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Po rozprawie budżetowej.
i Lwów 21. marca.

Nareszcie doczekał się dr. Steiobach achwa- 
lin ia  ustawy finansowej. Zaledwie po raz dragi 
stosowano w tym roku sumaryczne postępowanie 
-do rozpraw budżetowych, a już się przekonano, 
źe system skróconych rozpraw budżetowych nie

tawsze jest w stanie przyspieszyć załatwienie 
udżetu W roku bieżącym trw ały one dłużej, 

aniżeli kiedykolwiek i mimo, że pierwotnie istniał 
Jam i ar ukończenia obrad budżetowych przed 
Nowym rokiem — rozprawy rozpoczęły się w 
1 topadzie roku  ubiegłego — oeiem umożliwienia 
regularnej kalendarzowej administracji budżeto­
wej, okazała się w tym ioku aż dwa razy po­
trzeba uchwalania prowiaorjów budżetowych.

Przyczyn złego — bo bądź co bądź, jest to 
przecież anomalją — szukać należy w samym 
systemie prowadzania obrad. Jeżeli mimo g ta s -  
łalnei dyskusji, poprzedzającej rozprawy budże­
towej, która jak wiadomo, jest w Przedi.t-.wji 
iciśle polityczną i wcale prawie nie dotyezy 
budżetu, prowadzi s ę następnie p zy każdym  
prawie ty tals i rozdziale na nowo dyskusję g-:- 
ńeralną, rooumie 6ię na temat p il tyczny, toż nic 
dziwnego, że rozprawa musi p rz jb .a ć  olbrzymie 
rozmiary, mim-', że sic w tej rozprawie tak mało 
mówi o budżecie i o finansach.

A byłoby przecież m “że rzeczą w skazaną, 
dotknąć czasami i tego tematu. Cytry budżetu 
ajstrjackiego zasługują n to, aby im choć odro 
binę poświęcić uwagi. Przypatrując się tym ko­
losalnym rubrykom  liczbowym, a zwłaszcza cy 
from końcowym o dochodach i wydatkach, przy­
chodzą mimowoli na myśl czasy przed stworze­
niem dualizmu i mimowcli nasuwa się chęć po­
równania tych okresów. Przed rokiem 1867 1 
dżet obu poiów monarcbji wynosił około 400 
mil jonów zł., dzisiaj po ćwieriwiekowem istnie­
niu dualizmu, wynoszą dochody przedlitawskie 
612 miljonów, wydatki 610 milj^aów, r  gdy W ę 
Jry wydatkują także około 400 miljonów zł., 
r-iee budżet raonarchji austro- węgre -sk.ej wynosi 
Łie mniej jak, tysiąc milionów zi. Jest to istotnie 
Cyfra imponu'ąe», a wzrost wydstnc-ści podatko 
Wej, o której się prz dteia nikomu ani nie ści’o 

uaby przeciw temu zarzucić że wraz z wy- 
datuością podatk wą wzrosła także siłs podatko 
* a  ludności. Gdyby istotnie tak  było, gdyby 
naprawdę dobrobyt równio był wciastał z wy­
datkami pbistwowenii, gdyby ludy jeno ii m d ­

li ydii s ł  byiy ptJB.ryw"aiy potrzeby i wy-
e .tai państwa 1 T az jednak nie jest Choć ro 
twój, ekonomiczny zwiększył siły szpitalu, to 
przecież Austr,.* i W ęgry znajdują się w poło- 
śfcniu człowieka, który żyć musi z kapitałów 
i którego przyszłość groźnemi jest okryta c h a n ­
a m i. Nie godzi się zapominać o tern, czego 
*  ostatnich dwadziestnpięciu latach w Austro- 
tyęgrzech nie opodatkowano począwszy od chle- 

h robotnika, do lampki njftowej biednego rze­
mieślnika, który przy jej blasku pracnje dla — 
Państwa. Z arob-k  pieniężny wzmógł się, ale 
Wartość pieniądza spadła, podczas g d y  ceny 
Będków dn życia bardziej wzrosły, aniżeli płaca 
*a pracę. Bilans handlowy monarchj. nie dotrzy- 
biT e kroku wydatkom państwowym, a monar- 
°bja j.ustrja^ko-węgierska nie stoi z pewnością 
ńą wyżynie innych wielkich mocarstw europej- 
■kieb, które sobie mogą pezwelić na zbytek 

wydatkach państwowych.
Takie i tym podobne rozważania powinne 

»ię budzić u reprezentacji ludowej, powołanej do 
Piuozy nietylko nad potrzebami państwa, ale 
tak ie  nad potrzebami luaów, to piń<two tworzą- 
ftycb, .której zdaniem starać się ojto, by c :ężar 
Podat osry j gila podatkowa były  do siebie w 
Pewoym normalnym stosunku Nikt naturalnie 
kie myśli o ukrócaniu pracy parlamentu, 
Me od listopada roku ubiegłego labornje on nad

dżecie i jego kolossdoych cyfrach nie mówiono, choćby z ofiarami łączyć je linią żelszcą z głó- 
gdy ca?ą uwagę pcświęcoEo polityce, że przy- wuerni tętnicami ruohu ekonomicznego. Handel 
najmniej na tem polu toś mądrego i coś poży- tsn  drobny n a^ży  podtrzymać, należy rou po- 
tycznego zdziałano. Byłaby to uroga pomyłka, j módz w dalszym rozwoju, a nie zabijać, a w ka 
N.e zdziałano Lic takiego, eoby ze stanowiska ' żdym ruzie nie osłabiać praez omijanie jrgo sie- 
narodowego i politycznego szczególnie zasługi- I dzib. Acz to interes może pozornie mały, lo 
wsło na uwagę. Jeżeliby się zeć- kU:’i koniecznie | balny, nie należy szczędzić ofiar, ni trudu 
chciał dowiedzieć, dla czego i po co wi;c roz- na obronę zagrożonej pod względem ekonomi

r wał?, musieliprawy budżetowe tak  długo 
byśmy odpowiedzieć, że wina spada w pier­
wszym rzędzie — na hrabiego Tes-ii go. Sklejo­
na przezeń większość rozpadła się w toku dys­
kusji budżetów ij — przypominamy ep.z d księ 
cia Schwarzenberga — trzeba więc byic przer­
wać rozprawy i zabrać się do łataniny. U dała 
się ona jakoś. Trójnożna większość znowu istniej#, 
ale nie ma najmniejrzej gwarancji, że ona przy 
najbliższej sposobności znowu się rozleci Praco - 
wać z taką w.ększością nie można, aui taka 
większość ssma pracować nie może.

W sprawie kolei podolskiej,
Za dni kilka ma przyjść do urzeczywistnie­

nia w radzie państwa projekt trasy kolei, łączą 
cej miasto Tarnopol z południową stroną grani­
czną Gal.cji -  kolei, mającej doniosłe znacze­
nie, prócz strategicznego, takżo pod względem 
ekonomicznym dla całego Podola.

W sprawie tej, tak  doniosłej dla tamtej 
szych mieszkańców, wniesiono w ostatnich cza­
sach do W ydziału krajowego mcmorjał, podpi­
sany przez IB gmin, 8 obszarów dworskich i 
122 stron interesowanych. Petenci proszą o czę- 
ścow ą zmisnę projektowanej trasy, a motywują 
swą prośbę mniej więeej następująco:

R izsiane liczcie na szlaku Tarnopol Husisi­
ty n miasteczka pódolskie m ają w pierwszej linji 
korzystać z nowej drogi i,elaznej; to też przy 
projekcie trasy koniecznem jest, by uwzględniono 
je miarowo, bez pom ini^cu któregokolwiek z 
ognisk handlu i przem ysłu . Tym czasem  na p rze­
strzeni Tarnopol-Tremoowla projekt trasy zna­
cznie wymija m iasteczka Miknlińce i Strasów, 
natomiast prowadai przez m ałe Woie Ostrów i 
Proszowę i oddala się od MikuHnree i Slrusowa
0 5 kilometrów. Przestrzeń ta odległości na po­
zór może i nie wielka, zdoła w rasie przejścia 
takiego projektu osłabić doniośle ruch handlowy
1 przemysłowy, stworzony przez rzeczone mia- 

j steczka i okoliczne wsie od dawnych czasów, bo
m iasteczk o  M kulińoe. lioaąee dc 5:000 miesekt ń 
eów, ncd -wyczrj handlowo, pułjżeaiem  swojem, 
przywii 'jaini królewskiemi jeszcze z czzsów 
Rzeczy pospolitej polskiej, wyrobiło sobie zcpu -a,- 
lizowAtiie handtn z całej okolicy, tradycyjnie się 
utrzymującego w całej swej pełni Lecz nie oho 
dzi tu o interes dwu miasteczek, lecz o sprawy 
szmatu kraju i okolicy, obdarzonej znamienitą 
glebą, jak i ro rleg łeu i lasami

Same dobra Mikuliń ;e (hr. Reya) posiadają 
zw jż 2 00U morgów lasn, przeważnie dębowego 
z drzewostanem towarowym zagranicznym. Przed 
kilku laty  zaw arła firma O rban & Mersier w 
Liege układ  z zarządem  dóbr Mikulińce, w eku 
Iku którego to uaładn  w ciągu trzech lat ubie 
głych dostawiono do Siacji T arnopil zwyż 2.000 
wagonów m sterjałn dębowego. Dalej zebrane ca 
podstawie urzędowych dochodzeń cyfry eksperta 
i importu sam%ge m iasteczka Mikul ńee daią w 
cetaarach metrycznych poważną cyfrę 438.100 

Otóż cała tak  t okolica wraz z miasteczkami 
Mikulińcami i Strussowem ma być w planie 
trasy z niewytłumaczonych przyczyn zupełnie 
pominiętą na korzyść nie innych ogniw handlu, 
lecz zwykłych, słabych pod wrględem produkcji 
gospodarczej wsi kilku.

Gdy była projektowaną i budowaną kolej 
transwersalna w Galicji, starano się, nawet ze 
szkodą materjulną w budowie, połączyć wszystkie 
małe miasteczka, nie pomijając nawet najmniej

W lżetem  państwowym, a przsciaż z preliminarza , handlowych, D ktego  też obecnie, jako t a czasie 
lądow ego  nic sk ręcona cni centa, bo w -^góle j podnosimy ten motyw, że i p n y  budowie kolei 
® budżecie, j u Sto o takim, prawie nie mówiono, j podolskiej należy mieć na oku wszystkie, cho- 
2daw aćby się wob^c tego mogło, gdy y bu- ciaż drobne siedslby Irenom w naszym kraju i

czn y n  tej części naszego kraju, bo tylko ogólny 
w najdrobniejszych zakątkach, najmniejszych na­
wet miasteczkach dobrobyt zdoła stworzyć w ca 
ości rozwój nasz m aterjalny n $  pola handlu i 
irzemyału. Powiat ten, liczący 18 uOO mieszkań 
ców, musiałby upaść znpełnie pod wzglę­
dem ekonomicznym, gdyby przez nadzwyczaine,
0 kilka kdomefiów oddalenie trasy i dworców 
nie dano mn sposobności, by brał i nadal udział 
w już ułatwionym ruchu handlowym. Dotychczas 
znaczny w yr óz z Mikulini >c i okolicy, masi się 
odbywać dregą wozową 19 kilometrową do 
Tarnopola, tem gorzej b /  zaś ucierpiał, gdvby 
miał się odbywać do stacji t. zw, B iała karczm a 
( w stycznia podaliśmy mapkę tej trasy) oddało 
nej od Miknliniec i Struisowa o 5 kilometrów, 
bo najpierw towar zdążałby na południe od tych 
m usteczek do tak  daleko oddalonej stacji kolei 
podolskiej, a dopiero Etąd do Tarnopola, gdy 
przeciwnie w razie poprowadzenia trasy tuż obok 
Mikuliniec i Strussowa, miałby do przejścia dro­
gę znacznie kró tszą .i mniej dia producentów 
kosztowną. Skntkiem  zaś dalej takiego pedwój- 
nego transportu, cena samej produkcji musia­
łaby się zwiększyć — co nie należy de postę­
powych zadań ekonomji.

Równitż w razie tak znaczuegł oddalenia 
dworca kolei podolskiej od tych dwu miasteczek 
ucierpiałby znpełnia przewón osób ze Strussowa
1 Mikuliniec ku  Tarnopolowi, a ruch w tym kie 
runku z pow olu znacznych stosunków handlo­
wych i przemysłowych jest ncdzwycza' oży­
wiony.

Dziś z musu posługują się mieszkańcy tego 
powiatu podwodami, lecz niestety mu ieliby oni i 
nadal posługiwać się tą zacofaną komunikacją, 
jeżeliby, jak projektują, dworzec oddalono od m.s 
sieczek M 'tulinioc, Strussowa o 5 kilometrów, zaś 
od T rem biw l' nawet o 4 kilometry a to jedynie 
dlatego, że według projektu ma iść kolej po l e ­
wym brzegu Seretu dsiwacaaśe wygiętym łjk ;em , 
przez 1 ilka wsi istotni^ bez żadnego znaczenia 
ekonomicznego. Prócz ' tych wzglęuów pizeraa- 
wia ierzcse jeden ważny za tsm, by trasę prze 
prowadzono prawym brzegiem S ere tu , tuż obok 
Mikuliniec, a dawj w ulwaej liuji ku fctrussowo- 
wi i Trembowli. Oho c jeden kilometr ed Mi 
kulinicc położoną jest Konopkówka, dziś nieco za­
pomniana a przed kilkunastu laty znano miej 
sce Irąoielowc o bardzo skutecznych silnyoh 
zdrojach siarczanych. Dziś z&kład ten, dzięki 
zamierzonej zupełaej rekonstrukcji przez wł,cści 
cielkę br. Rsyową stanąłby napowrót w rzędzie 
pierwszych naszych zdrojowisk, lecz tylko wów­
czas, g d y b f komunikacja dla chorych była u ła­
twioną z T arn ipo li. A sIłć się te może jedy­
nie przez nie zbytnie oddalenie dreg żelaznej, 
a więc przez poprowadzenie projektowanej tra ­
sy prawym brzegiem Seretn i ustawienie dworca 
między Miknliń sami a Koncpkówką.

Pomijając zaś nawet interesy samych M iku­
liniec, podnieść nahży, że rniistcozko Stiussów 
posiada młyn walcowy, przerabiający rocznie 
80.000 oetn. metr., Eadto t ^ y  wielkie gorzelnie 
i kamieniołom z większą przyszłością, umieli 
sławne kamieniołomy trembowełskie, przeto znów 
oddalenie tak  znaczne ruty kolejowej nie może 
się przyczynić do podniesienia rozbudzonego 
handlu i przemysłu

Agitacja r o s y js k e .
Nowa He for nul omawiając em igracyjny pro­

ces t%rnopo'ski, zamieszcza następując słuszne 
nw agi:

„Gdyby i.asi włościanie wędrówkę rozpo 
częli byli ua przsdaowkw, lub przy k«ńou zimy,

kiedy głód w chacie najbardaiej dokneza, gdyby 
wycbocźi two było miało nc.i*-jsce w roku rgól- 
n- go nieurodzaju lub strasznej klęski elemea- 
tarnej, na przykład w cza.ie pamiętnego gło­
du przed k ilka laty, kiedy konie puszczano 
samopas, nie mogąc patrzeć się na chwiejące 
z głodu zwierzę, którego nikt nawet nie chciał 
brać za darmo — gdy wtenczas zrozpaczony 
włościanin jeden i drugi rzucił ojcowiznę i po­
szedł, jak to mówią, „w świat za ocxy“ szu­
kać lepszej doli, nie jedno dałoby się wytln 
m aczj ć. Ale rok ubiegły należy do lat śre­
dnio urodzajnych i klęsk elementarnych nie 
było —■ to jedno a powtóre, lud ruszył ze swych 
ckat i zagonów wówczas, kiedy, jak to wyżej 
zaznaczyliśmy, w stodołach b y ł caleb nowy i 
ziemniaki na polu jeszcze nie wykopane. W  w y­
tłum aczenia tej właśnie kweetji leży punkt za- 
sudniczy całej emigracji, tu treść, s z niej 
płynąca nanha na przyszłość, która oby jf & 
najrychlej otworzyła oczy tym wszystkim, któ­
rzy nie chcą widzieć, slbo udają, iż nie widzą 
kreciej, a bez przerwy, a z cafdm przekona­
niem p-owaazcne pracy, skierowanej na zgnbę 
ruskiego narodu, ku  podkopaniu silnych pod­
staw rozwoju narodowego, jah ie  w zaborze 
austrjackim  gorliwą pracą, poświęceniem ofiarą 
krwi i mienia zdobyli sobie Polacy i Rusini; a 
wreBzcie w celu zaburzenia ogómego spokoju, 
dzięki któ, emu ludy, w skład monarehji anstrja- 
ckie, wcLodzące, sił żywotnych nabierają _ do 
życia pożytecznego dia siebie i ogółu ludzkiego 
Bpołecz ństwa.

W szakże rzecz naturalna, że dreszcze przej­
mują carat, gdy patrzy na coraz potężniejszy 
rozwój narodowy ludów Przedlitawji, zdobywany 
co prawda walką ciągłą i wytrwałą, goniwą 
pracą, ale mimo to groźny dla państwa, rządzo­
nego samowolą i despotyzmem

D ach bowiem wolności konstytucyjnej i 
cywilizacji zachodu prędzej czy później owio­
nąć musi mifjonowe masy, pod berłem  caratu 
żyląee

Rozumie to dobrze catat, obawia się tego 
despotyczna Rosja, a to właśnie niebezpieczeń­
stwo zaszczepiania ducha konstytucyjnych _ swo­
bód i prac człowieka zagraża z Audtrji, a 
przede wszy stkiem z tej części dolski, k tóra się 
z n a jd u e  pod paaowaniem Habsburgów. Nie 
mogąc zatem w inny sposób, to przynaimniej 
skrycie, poti jsmnie wichrzy Moskwa w Galicji, 
zualszłecj- -kurczu podatny grunt i serdeczne po 
parcie wśród nigdy niezadowolonego i wiecznie 
niespoKojnego i nienasyconego w Bwych żądzach 
żywiołu ruskiego, grupującego s;ę pad nazwą 
obozu moskalofilskiego.

Gdy więc w roku ubiegłym rozeszta się 
wieść, że cesarz Franciszek Józef zamierza zje­
chać do Galicji i przez k ilka dni zabawić swo­
bodniej bez trwogi i obaw, bez żaodarmskich 
ret i bez tajnych agentów, na zitm  polskiej, 
wśród znanych z gościnności ludów polskiego i 
ruikiego — carat zadrzał z gniewu I postanowił 
za wszelką cenę przeszkodzić podróży cesarza 
do Galicji, a przynajmniej obniżyć jej znaczenie

<
EW

Na niepraktykowany dotąd wpada pomysł. W y­
wołać lad  z kraju , niech n c e k a  z zagonów oj­
czystych w tenczas, kiedy jego panujący do 
niego w gościnę zawitać zamierza Pomysł, godny 
autorów skrytobójczych mordestw w -Bułgarji i 
zaburzeń nieustannych wśród ludów bałkańskie­
go półwyspu, po części się udał, włościanie dali 
się zbałamucić, wyszli do ltosji —  co dalej się 
stało, wiadomo.

Z porząsku nie ehcianc wierzyć, aby sprę 
żyną agitacji emigracyjnej był caraty—  dzisiaj, 
to rzecz powi ?, nie ulegająca kwestji. Czas ją 
wyświetlił, potwierdziły zeznania tych, którzy 
z Rosji pow ró/li, w ykazał dosadnio proknrato- 
w akcie o arżenia w tarnopolskim procesie 
emigracyjnym.

I 1 1 odpowiedź na drogie pytanie, dlaczego 
ruch wy l bódź czy wszczął l ię  w poi je , kiedy tego 
najmiiis'' się można było spodziewać i nie było 
przyczyn ekonomicznych, w dzisiejszych w arun­
kach i o ;as ich emigrację wywołujących.

Że Rosja pracu:e w Galicji nieustannie 1 
baz skutku, wskazywaliśmy niejednokrotnie i dzi- 
siaj znowu jako Polacy ze stanowiska narodo­
wego, jako  obywate państwa z poczucia obyw a­
telskiego, a wreszcie z obowiązku dziennikar­
skiego zwracamy uwagę władz rzadowycl cen- 
tralnych i krajowych na grożące w przyszłości 
niebezpieczeństwo nam Polakom w pierwszej 
linji, a bezpośrednio po nas wszystkim ludom q  
mcnarehji, ze strony tych, którzy niczego się nie 
lękają , dla atórycb nic nie ms wstrętnego, u 
których etyczua zasada usprawiedliwia nawet CO 
morderstwo skrytobójstwo, jeżeli przezeń OP 
dopiąć się ma zamierzonego celu.“ ^

-----------------------  - j

„Legalne panowanie.“ o
Notoojc W ra rja  poświęca rocznicy drugiego ^ 5 ,  

rozbioru szczery, i z rosy jsk ifg i stanowiska pa- S  
trząc, dosyć rozumny artykuł. Podług p. Suwu- CP 
rina, przyłączenie, czyli jak on się wyraża od­
zyskanie południowo zachodniego kraju (W oły 
nia, Podola i U krainy)' nie dało oczekiwanych 
rezultatów głównie dlatego, że nie wszystko ^  ST
zyskane, a mianowicie trzeba jeszcze zabrać H a N 
liczczyznę. Oprócz tego rząd rosyjski, dla w jna- |  | -  
rodowienia np. W ołynia, mnsiał się opizić na 
cudzych żywiołach, na niemieckiej i czesaicj » o 
kolonizacji, bodaj czy nie niebezpieczniejszej dla 
russkicL, niżli sami Polacy, bo górującej nad ru ^  w
ską ludnością kulturą i umysłowym rozwojem, S. g 
i stanowiącej zwartą i solidarną masę. Nareszcie g- 5, 
(dla jakich przyczyn, tego p. Suworin nie mówi) ^  
natychmiastowym wynikiem carskiego gospodar 
Btwa okazało się rozprzestrzenieni' sztuadyzmu °  ■* 
między Rusinami i starowierstwa (czegośmy do- ^  S' 
tychcsas nie wiedzieli) między białoruską ludno- °  
ścią. Rzecz bardzo prosta, że jak  tylko rząd g S  
carski zaczął podburzać wiościan, odebrawszy g 
im zarazem kościół narodowy rnski, oni mnszą «  j  
gobie szukać gdzieindziej religijnego duchowego S 
oparcia, bo tego, ma się rozumieć, n prawosła- 
wnego popa nie znajdą, tem bardziej, że samo ąs -ą 
ruskie i białoruskie duchowieństwo przyjęło szy- ' ^  
emę tylko dla chleba, i żadnego przywiązania 
do rządowej cerkwi nie okazuje.

Takim  sposobem — pisze Now. Wrem — 
chociaż odzyskanie Rusi skutkiem drugiego roz- cr/-ri 
bioru Polski zniweczyło możliwość cudzego, le 
gilncgo panow-ania w russk.ch prowincjach, ale 

. ! ciągłe odgłosy w tych k ^ jc  :h pnl;ki->h lą ie ń  
3863 roku i przopełmenie Podola i W ołynia cu­
dzoziemcami (Niemcami i Czechami) nie łączą- 
cych sie duchowo z resztą Rosji, pokazują, że 
na wypadek nowych, mogących się ndarwyc wy­
padków, stara rosyjska spuścizna potrzebuje je ­
szcze ciągłego wewnętrznego czuwania i nieusta­
jącej obrony, lnnem i słowami Rosja p^-iez całe 
stulecie nic na Rusi i na Litwie dla lielł.e nie 
zrobiła, nie potrafiła nawet osłabić dążeń 1863 
rrk u , a pracowała tylko dla ‘ ydó.0, i innych 
wrogów, do których p. Suwerin zalicza *akże 
óprawosławionyeh Czechów. Zapisuje ny  te szcze­
re wy w nęt rżenia się petersburgskiej gazety nie _ 
tylko dla własnej otuchy, ale dla nauki słowiań­
skich BprzymierBeńców prawosławnego cara.u. 5
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K orasp on d en cjei
Kraków 20. m arca.

(Z zakulisowych tenutów. — Nieporozumienie między p. £ . 5  
Zygmunt-m Cieszkowskim a “itystą-malarzem p. Koto- g *  
wskim. — Pozew do sądu. — Ukaranie dor. żup xalarza g  ^  
przez dyrekcję To w. sztuk pięknjcn. — Nowy dzieauik: J5 ® 
„N»ród“. — Głos prof. Jordana. — Meeeuasi „Naroć iL.|

(.elf.) Dzisiejszy Czas prnyniósl dwa echa
■ zakulisowych tematów. Są to drobne artykuły  gh b 
kronikarskie Szczególniej jednego z nich nie 0 b 
zrozumie nikt poza Krakowem, nie zrozumie na 
razie nikt niewtajemniczony. Delikatna to zre- , 
sztą Bprawa. Można ją już dziś dyskretni i odsło- — 
nić, skoro czynniki bezpośrednio interesowane ^ 9 
postanowiły ją  oddać na drogę sądową, więc g. O 
uczynić jawną. a  “

Niedawno omawiano w £■ -ako w «. szczegóły 2, 
zajścia na wystawie sztuk pięknych między p. $  ~

6b)

WOJCIECH DZIEPUSzm r i  _ _

W  P A R T 54U .
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

T O 11.

[Ciąg dilszy.]
Gargasse zbliżył się do L 9 B<:la, i rzekł 

Ro niego szeptem : — A teraz zabierz się do 
t*go, co kazałem zrobić.

— Idę — odrzekł Le Bel.
Na korytarzu zbliżył Bię do Morzatti’ego,

który szedł pod rękę z Kudewiczem.
— Obywatele — rzekł — dotąd milczałem 

słuchałem tylko w czasie waszych narad. Nie
Miałem śmiałości odezwać się, a to tem bardziej , 

" Gargasse wprowadził m n:e do Waszego towa 
^ t w a ,  i że byłem prawie zawsze innego zda- 

jak  Gargaeae. Ale teraz nia mogę się już 
^w strzym ać od tego, abym z wami nie pomó- 
p f  szczerze i abym wam nie wyznał mojego 

R®ttrzsnia z tego powodu, że ten człowiek, przsz 
MałoaUixn0ij£ swoją, naraża sprawę naszą na 
Męzkę prawie niezawodną. 3o cóż się z nami 
■Mnie. jot cl nie eh -yeimy dzisiejszej, tak wy- 

1 ■orn&| Bposobno.' ci ?
^^^^JftTzetti spojrzał na Le Bela bystrym i 

• wzrokiem. Towarzysz jego Kudewicz,
w jeszcze i przystojny szatyn o małym wą-
■ tt i biszpańikiej bródce, wyciągnął nato­

miast serdecznie ib i i  ręce ku La Helowi i za- 
w s ła ł:

J a k  tylko cię zabaciyłem . chłop,-za, 
podobałeś mi się i myślałem, ie  ten ideolog i 
tempowy zator Gargasse nie wielkiej pociechy da­
chów* się z ciebie. Rad jestem z twojej szczero 
śei, rad  jestem, że my, ladzie czyou pozyskamy 
wspólaika pizskonań inteligentnego. Jest to dzi­
wną ffttalaością natury ludzkiei, żo ladzie ci 

| nawet, którzy chcą obalić na świeeie wszelką 
■ niewolę i wszolki despotyzm, sarni zaraz
j pod jarzmo jakiegoś despoty. Ten Gargasse stał 
* się « nas istnym carem, i nim potrafimy oswo- 
j bodzić spełeczeństwo, musimy najuierw samych 

si bis uwolnić od jego przewagi.
— T ak jest - -  odparł Le Bel. — Przypa 

trzyłem się z bliska jego dyktaturze, i środki, 
których używa dla utrzym ania t#j dyktatury, 
oburzają mnie do żyw ego; przed niuzam się nie 
cofnie, ani Lawet prze l skrytobójstwem. M» 
własno więzienie stanu. Kto tego nie widział 
na własne oczy, tenby t*mn nio wierzył

- A czy może wiele obcowałeś z Gargas- 
se m ? —spytał się MąrL5elti, mówiąc po francusku 
bardzo płynnie, ale z bilnym akeeuteut wło­
skim.

— Dcsyć obcowałem z rim , aby go po- 
zoać i jego znienawidzić iako istnego tyrana.

— Chodż-że z nami do naszej kawiarni. 
Tam m ożia sobie dobrze podjeść, mimo oblęże­
nia, i tam opowiesz nam może ciekawe rzeczy o 
sprawkach, tego człowieka, który, jak  mnie się 
zdaje, chciałby być Robespierem przyszłej socjal 
nsj rewolucji.

T ak  się zawiązała bliższa znajouość, której 
Le B ’l szukał z rozkazu Gargzss»’a, a może na

Gargas ie’a zgubę. T rz ij znajomi wyszli szybkim 
krohiem z labiryntu ubogich ulic, prowadząc z 
sobą rozmowę o rzeczach obojętnych, i wyszli 
na mniej wprawdzie świetną, ale zawsze już 
dostatnią etęść bulwaró v paryskich. Le Bel od 
miesiąca nL  w ychylał się z przedmieścia świę­
tego Antonisgo, i teraz zrobiło ma się niemiło. 
Obawiał się, aby kogoś niepożądanego n e spo 
tk ał, aby ni» został poznanym i uwięzionym, 
jako zabójca H ektora Mo.iau. Było ma jednak 
fizycznie bardzo przyjemnie gdy się znalazł na 
porządnej, świetnej prawie u licy .

Weszli do dobrał trak ty jern5, i tam w oso 
bnym gabineciku zaczęli półgłosem poważniejszą 
rozmowę. Marzetti wypytywał się bardzo wiele 
o Gargasće’a. Le Bel mógł o nim powiedzieć 
to tylko, 00 się tyczyło jego; wiasnej osoby; a 
tego powied ,ieć nie śmiał, a tc tem hardziej, że 
nie znał Kr.dewioza, i że mógł przypuszczać, iż 
K uicw icz był szpiegiem nabawionym p-zez 
Garg »sse\". Chciał się przy tem wydać Morzettiemu 

.szczerym 1 wylanym. W ykłam yw ił się tedy jak  
•ńógł, wygadując ogólnikowo na tego władcę 
przedmieścia świętego Antoniego, i opowiadając 
o tem, jak  go poznał.

Rola L s Bela byłaby się jednak stała tru ­
dną. wobec nieustannych pytań, któremi go 
M arzetti obsypy wał, gdyby zjawienie się czwar­
tej osoby me było wyratowało Le Bela z k ło ­
potu. W iszła młoda białogłowa, sądząc po wy­
twornym stroją rzek łb y m : dama. Była to jasna, 
a jednak rudawa, hoża bl.op.dynt a, o orlim no­
sie, mniej więcej dwudziestoletnia, w siwej fu la­
rowej, spacerowej toalecie. Nic nie było dzi­
wnego w tem, że się zjawita, bo kawiarnia była

Ew oiie kobioty t*Wże zachodzą. Przyw itała lię nie jakąf g łębsią  m iłoścą. mogącą wpłynąć na 
serdecznie z Marzettim, uprzejmie z Kndewi- . tok jego życis, ale tem nczneiem, które miewi. «i S 
czem, a Marzeiti przedstawił jej Lo Be'a, pod j intelektualny i sentymentalny smakosz dla kwia-
przyb anom jego nazwiskiem Esparęette. Strój 
rcbotnicHy L s Bela odbijał się dziwni- od ele- 
ganckiegc otocieaia, a strój teu żenował go te ­
raz w dwójnasób, odkąd się zna.uzł w są-

tu, któ-y zrywa. P a trza ł na nią z tą  rozho- ff"®.
szą, z którą znawca 1-pog’ąda na pięknego ko- B >
nia, piękny posąg, albo piękny obraz i prowra- _  S
dził rozmowę na poły cznłą, a na poły żarto- b  °

siedztwie pięknej dsm y W krótce jednak b j ł  prze- i oliwą, drocząc się czasem niby, a wyprowadza- 
konaoym, że to dama a pół światka, i przyjaciółka jąc ią czasem na to, że mówiła rzoezy ładniu- g -p  
M arzettiego. Mcrzetti nazyw ał ją  bowiem po \ tkie. Jednak  Włoch nic przek^ooęył na chwilę £ t^- 
im ienin; Rosyno, a Kudawicz tytułow ał ją: panną j granic dobrego smaku, rozmawiał estetycznie, «® j  
Rozyną. Rozmawiała migotliwie, świetnie na po- | wcale n i‘> nadobłoczmo, ale tak, żo jego rozmowa
zór, a w istocie bez treści, ja k  to a tc c ią  nie­
które dam y paryskiego półświatka. Mówiono o 
wszystkiem i o niczom, a zapatrywano się na 
oblężenie Paryża, jako na ciekaw e widowisko. 
Kudewicz wpadał tylko od czasu do czasu w 
słowo z iaaąś ultrarewolucyjną radomantac.a a 
M.arzett< przesadzał wtedy joszcze paradoasa Ku- 
dew icja w taki sposób, że Le Bel nie mógł t<ę 
ustrzedz od wrażenia, iż W łoch żartuje sobie 
nietylko z zapalczywego Polaka, ale niemniej z 
eałej teorji humanistycznej, z całego ruchu so- 
ojabstycznego i że tego wszystkiego na serjo nie 
bierze. Ale pocóż pozostał w tedy w Paryżu, po­
między zwolennikami społecznego przewrutu, na­
wet w ci asie oblężenia? Takich się rzeczy nie 
robi dla ekseentrycsności, dla politycznego 
sportn.

Podaro szam pan; krew się rozgrzała i ja  
kiai różowe obłoczki zaczęły zasłaniać umysły i 
wyzwalać słowa. Nikt nie b y ł pijanym , ale wszy­
scy byli rozochoceni Le Bel naby ł zrazu tylko, 
większej świadomości tego, po co tu przyszedł, 
i obserwował. Nie było wątpliwości, te  Marzetti

FTC-przypominała odbłyskl porannej zorzy na kro- ^
piach rosy, przystrajających płatki pełnej róży 
Co najwięcej, dotknął czasem ukradkiem 
drobniutkiej rączki fiozyny, k ióra zresztą nie «< 
zdjęła rękawiczek. <

Kudewicz zapalał się co-az bardziej dla J3 g 
sprawy uciskanej ludzkości. Różnił się przytem  g t -  
od innych koniur’ jtów tem, że przypisy wał w klką 
wagę kwestjom właściwej polityki, zasadzie na- 
lodowości i przyszłem u rozgraniczeniu państw g r
Europy. B

— Czemnzby — w ołał — nie mieli robo- 3
tnicy Paryża chwycić pochodni, msjącej przy- i>r<2. 
świecać całej ludzkości? Teraz chwila po temu, § 
kiedy F rancja walczy z jednem  z tych prństw  
poczwarnycb, stworzbnych przez dyplomację i ^  S- 
pracz samowolę dynastów, które niczego nie 
przedstawiają, nikomu nie są drogie; teraz, albo f  **° 
nigdy można rozpocząć bój, w którym się na- ^  (Z> 
prawi wszystkie od razu krzyw dy, wszystkie ^  © 
nadużycia!.. g  ^

Ciąg dalszy nastąp  1.) c  I"

bardzo porządna, jedna z tych, (jo których przy- | koohał się naprawdę w pannie Rozynie, zapewne



FZENNtK POLSKI i drfia 22. Marca 18d8 r.

>a g 
‘f e  °«a a
a-8 £

a  g 
S  a a

ŁS *! 
- ®  * !

S o T

° 3
U * »

»■** O  ©  BI
o*<s
f a t f e

-r«id 
r j td  w! « s

 B  S ł
l a d a  o ̂  *a
K 2 5
s a a

u
afiu

G ^ O

} ii '* n— i

r ^ i

Kotowskim a p. Zygmuntem Cieszkowskim; p ier­
wszy jest artystą-m alarzem , drugi sekretarzem 
zjednoczonego Towarzystwa przyjaciół sztuk pię­
knych. Obaj od dawna mieli coś „na pieńku*; 
jedna kropla przy zdarzonej 3posubności dopro­
wadzić mogła do wybuchu. Sposobność tfl5 zn a­
lazła, wybuch nastąpił. Pewnego dnia p. Koto­
wski znalazł się na wystawie i spotkał się z p. 
Cieszkowskim. Nie bardzo serduczną nawiązali 
z sobą rozmowę, a g d y p . Kotowski chciał wyjść 
drzwiami od ul. św. Jana, nieprzeznaczonemi dla 
publiczności, zabronił mu p. Cieszkowski i podo­
bno zagroził interwencją służącego. Jeżeli to nie 
było taktownem, to niemniej nietaktownem było 
czyrne wystąpienie p. Korowskiego i znieważe­
nie przez niego p. Cieszkowskiego.

Zaniosło sie więc na pojedynek i on miał 
załatwić przykry epizod. Policja nie dopuściła 
do pojedynku i otoczyła obie osoby dozorem 
policyjnym, a wskutek tego dozoru p. Kotowski 
opuścił Kraków. Zdawała się, że na razie spra­
wa honorowego załatwienia jest odroczoną. Tym ­
czasem w rzece całą wessła także dyrekcja to 
warzystwa i zajm ował' się nią na jednem z po­
siedzeń. Zapewne, minia prawo rozpatrzeć spra­
wę i przyczynić się do je j zadowalającego roz­
wikłania. Zaczęła ją  rowiązywać w ten spoBÓb, 
że uchwaliła nie przyjmować na wystawę prac 
p. Kotowskiego. Za pozwoleniem — panowie dy­
rektorzy ! — nie pochwalam bynajmniej postą­
pienia p. Kotowskiego, tle  zgodzić się z w a­
szym wyrokiem niepodobna! Jakto, dlatego, że 
zaszedł przykry epizod między panami Cieszko­
wskim i Kotowskim, ma cierpieć na tern sztuka 
i społeczeństwo, ma być pozbawione możności 
ogtądania dobrej pracy polskiego artysty ze 
względu na jego nazw isko? G dyby nawet m a­
larz skazanym był na galery, szanowni panowie, 
to n h  byłaby to racja w yrzucania jego pracy 
dobrej a galerji wystawy. Jesteśm y akcjonarju- 
szairi i nieporozumienie między p. O oszkowskim, 
a p. Kotowskim, nic nas nie obchodzi; mamy 
prawo domagać się, aby na wystawie były dobre 
dzieła polskiego Dędzla. a jeżeli są takie, nie 
wolno ich dyrekcji z żadnych względów, pod 
żadnemi pczoranr wykluczać.

Uchwała dyrekcji, niezgodna zupełnie z in­
teresam i wy sta ty  po!sk ei sztuki i ze wzglęan 
na drobny osubtaty epizod, wykluczająca dzieła 
sztuki z przed oczn publiczności, uchw ała taka 
nawet na bruku krakowskim, nie znalazła uzna 
nia i pochwały. Nasunęła ona jeszcze raz myśl, 
oddawna poruszaną, że nieodzowną jest pewna 
reforma w wyborze w łada i zarządu towarzy­
stwa, który się dotąd sam wybiera. Złej adm i­
nistracji zarzucać mu nie myślę, ale uchwała 
ostatnia dowodzi że w tern państwie jest coś 
zepsutego, lab  psuć się zaczynającego; że nie 
są przecież pozbawione podstawy głosy artystów, 
którzy mówią o rozwielmożnionym systemie pro- 
tekcyj i protekcyjek i nad tym  systemem bo 
le ją ; że zasłużony wprawdzie i gorliwy sekre­
tarz p. Cieszkowski ma swoje uprzedzenia w 
dodatnim i ujmnnym kierunku co do m alarzy, 
że wystawę uważa poniekąd za swoje państwo.

Uchwała wykluczeń a obrazów Kotowskiego 
z pewną wetydliwością nie została publikowana. 
Rozumieć i pojąć można wstydliwość, w strzym u­
jącą dyrekoję od ojłoszenia uchwały. Widocznie 
żarna dyrekcja nie pragnie się nią puBzezycić. 
Skoro m:ała odwagę uchwalić ją, niechże ma 
odwagę ogłosić ją, także ale przed walnem zgroma­
dzeniem członków, które ma za dni k ilka nastą­
pić, by usłyszeć dobrze zasłużone w tym razie 
podziękowanie. Drugą uchwałę ogłosiła dyrekcja, 
więc ją  widocznie poczytuje za godną publika­
cji, za w yrządzającą m orrlną przysługę p. Cie­
szkowskiemu J a  — przyznam 3ię — wolałbym 
podzięknwać za taką  przyBłngę. Uchw ała ta 
brzm i: „D yrekcja wnosi skargę do prokuratorji 
państwa przeciwko p. Dam* nemu Kotowskiemu 
o napad, dokonany we własnym jej lokalu i na 
osobie jednego z jej członków.“ To wyrażenie 
„jednego z jej członków" je t klasyczne, a na 
niem opiera się cała istota cały ciężar prawny 
skargi i cały błąd skargi. Musi ona być odda­
loną gdyż zasada praw a zna tylko skarga b ez ­
pośrednio skrzywdzonego, albo obrażonego, gdy 
idzie o osoby fizyczne. D yrekcja, jrko  taka, 
może zawierać uk łady z artystam i i spełniać 
statutem  przekazane zadania, ale nie może wno- 
aić od siebie zbiorowej skargi sądowe! z tego 
powoda, że jeden z jej członków został czyn­
nie obrażony. Tu ma ii już ustąpić indy widu J.i- 
zacja niesbędna usób fizycznych, jbk  indywidu­
alną była obraza czynna. Mogła dyrekcja wnieść 
chyba doniesienie do prokuratorji pańs wa, ale 
o tern nie trzeba było głosić. W ystarczyło opu 
blikować wyrok. Tu by1 o wskazane proste wyj 
ście. Jeżeli już innego wyjścia skrzyw dzony p. 
Cieszkowski nie miał, to przysługiwało mu pra­
wo wniesienia osobistej skargi, a wskutek niej 
po rozpatrzeniu przez sąd Uzyskałby w każdym  
razie należyty wyrok bez wmięszania się dyrek-
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cji. I  do tej uchwały było lepiej nie przyzna­
wać się wc»le.

To jedna sprawa. Teraz słów parę o innej. 
Od dni kilku plakaty  oznajmiają miastu, że od 
dnia 1. kwietnia rozpocznie wychodzić H K ra­
kowie nowy dziennik pt. Raród. Ogólnie opinja 
w mieście przypisyw ała powstanie tego organu 
zasłużonemu prof. dr. Jordanowi i wiązała z tern 
kombinacje, daleko sięgające, mianowicie przy­
pisywała czcigodnemu opiekunowi młodzieży, 
zamiar zdobycia krzesła prezydenta miasta. Pro­
fesor dr. Jordan otrzym yw ał listy, w który ch 
ofiarowano mu wspólpracownictwo, powieści dla 
nowego organu itd. Doszło do tego, iż jedna z 
osób, mających pracować w administracji no­
wego dziennika, zgłosiła się do profesora z prośbą 
o zwolnienie jej od złożenia kaucji. Dalej mil­
czeć już nie mógł pref. Jordan i przyłocz.sne 
właśnie okoliczności skłrn iły  go do publicznego 
ogłoszenia w dzisiejszym Czasie, iż ani mu przez 
myśl nie przeszło, zakładać nowy dziennik, lub 
brać w wydawnictwie jakikolwiek udział. Są 
inni podobno mecenasi nowego organu; słysza­
łem o pp. S taraci e wiczu, doktorze m edycyny, 
dentyście, i o p. Babireckim. O obydwóch nic 
więcej nad napirane słowa powiedzieć nie umiem ; 
podobno obaj pragną odegrać rolę polityczną 1 
zakładają dziennik. Pyszny wątek do komedji 
—  bodaj czy już niezużyty. Nie mogąc na ra­
zie nic więcej powiedzieć, zaczekać muszę do 
pojawienia się nowego organu

K R O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djar|u8Z lwowski.
Ś r o d a  22 marca.
W „Czytelni dla kobiet" o godz_ 6. wieczorem 

pogadanka treści historycznej.
Teatr: „Już go mam1, krotochwila w 3 aktach 

R. Ruszkowskiego. Początek o godz. 7. wieczorem.
C z w a r t e k  23 marca.
Posiedzenie rady miejskiej o godz. 6. wieczorom 

w sali ratuszowej.
W salt „Frohsinnu" o godz. 7 ‘/i przedstawienie 

amatorskie, urządzone staraniem klubu pocztowego.
Teatr: „Barbara Radziwiłłówna", opera w 4. 

aktach Henryka Jareckiego. Początek o godzinie 7. 
wieczorem

Nekroiogja. Alojzia A u c h m a n ó w n a ,  córka 
kontrolera kolei północnej, przeżywszy lat 22, zmarła 
w Krakowie. — Małgorzata z Kondziałkowskieh S z a ­
t k o w s k a ,  przeżywszy lat 91, zmarła w Krakowie. 
— Lerntyna z Lipeckich S e r a f i n ó w * ,  żona nau­
czyciela w Ży daczo wie, zmarła w 32 r. życia. — 
Ks. Marceli Sydon S i e c z k o w s k i ,  szambeian i 
prałat papieski, proboszcz w Majdanie Kolbuszowskim, 
członek b. Towarz. naukowego w Krakowie, były 
członek rady powiatowej w Tarnobrzegu, zmarł w 
Majdanio d. 20. fcor.

Kalendarz. Środa (22.): Oktawiana. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 7, zaehód o godzinie 6. 
minut 7.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
słonki, cietrzewie i głuszce dropie i parćwy, tudzież 
ptactwo .błotne i wodne w ogólności.

K a l e n d  r y b a c k i .  Przez cały marzec nie 
wolno łowić raka samca i samicy, zaś od 18 boleni, 
lipieni i głowacice. Ryby złowione muszą mieć prze­
pisaną miarę. W dnie słoneczne przy łagodniejszej 
temperaturze między godziną 9. a 10. z rana i 2. 
a 3. po południu można łapać na wędkę: pstrągi, 
łososie, krrpie, płotki, czerwonki i babki.

Posiedzenia rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek 23. bm. z uderzeniem godziny 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między innemi: Re- 
kursy w sprawach policyjno budowniczych, losowanie 
posagów z fnndaoji miejskiej im. arcyks. Gizeli; Fe­
liks Dybać i inni w sprawie wyborów ściślejszych 
do rady miejskiej; podanie rady szkolnej okręg, o 
sprawienie przyborów gimnastycznych dla szkół ludo­
wych

Wielki koncert z programem, który ułożony 
jes* stosownie do obocnej poiy wielkopostnej, urządza 
w niedzielę o godz. 6 wieczorem zaszczytnie znany 
kapelmistrz 30. pp. Karol Rol i .  Orkiestra 30. pp. 
wykona utwory Rossiniego, Chopina,. Bacha. Sołtysa, 
Glnck’a, Hayden a i Gounod’a. Publiczność nasza nie­
wątpliwie szczelnie zapełni salę, gdyż program jest 
niezwykle interesujący. Szczegółowy program podamy 
później.

Wiadomości djecezjalne. Gr. kat. djecezja prze 
myska Prezenty otrzymał, księża: Andrzej Borysie-
wicz na Drnhojów, dekanacie przemyskim i Dymitr 
Kapko na Łóżek dolny — Ksiądz Juljan Pasławski, 
paroch w Niklowcach, obchodził 50-letni jubileusz 
kapłański. — Administratorem paiafji w Laszkach 
zawiązanych w dekanacie komarniańskim mianowany

został ks. M<chał Kuźniak, w Zameozku zaś w de­
kanacie żółkiewskim ksiądz Sylwester Kizina. — Za- 
btępcą profesora teologji w gr.. kat. seminarium duch. 
w Przemyślu, mianowany został ks. dr. Michał 
Ludkiewicz.

Wydział tow arzystw a dziennikarzy polskich
przesłał z powodu śmierci śp. Józefa S n p i ń s k i e g o  
na ręce synowej zmarłego pismo kondolencyjne, w 
którem wyraża głęboko odcznty żal z powodu tej 
bolesnej straty, jaka dotknęła cały nasz naród, jak 
również serdeczny hołd dla Jegc pamięci.

Jubileusz słutbow y. W tutejszym krajowym za­
kładzie karnym dla mężczyzn odbyła się d. 1. bm. 
bardzo sympatyczna uroczystość. Dnia tego obchodził 
dyrektor tegoż zaktadu p. Piotr M a c u k i e w i c z  
40 letni jubileusz swojej gorliwej i nieskazitelnej 
służby, podczas której swoją wyrozumiałością, do­
brocią, łagodnością oharakteru i nadzwyczajnie ujmu- 
jącem obchodzeniem się tak z kolegami, jakoteż z 
podwładnymi zdołał sobie zjednać szacunek i ogólne 
poważanie. W dniu jubileuszu wprowadzono szano­
wnego jubilata do jego pięknie kwiatami udekoro­
wanego biura, gdzie mu urzędnicy zakładu ze star­
szym dyrektorem p. Hołdasiewiczem na czeie, ja­
koteż dozoicy wfężniów w odpowiednich przemówie­
niach złożyli serdeczne życzenia, ofiarując cenue i 
piękne upominki. Następnie składali jubilatowi ży­
czenia radca dworu Zdańeki, urzędnicy sądowi, ja­
koteż bardzo liczne koło znajomych i przyjaciół, 
czczących niezwykłe osobiste jego zalety. Wieczorem 
tegoż dnia zgromadzili się gratulanei w domu jubi­
lata na przyjacielską uoztę która podsycana serde­
czną gościnnością gospodarstwa, do późnej nocy się 
przeciągnęła i najmilsze wrażenie wśród obecnych po­
zostawiła. W tych dniach zaś urządziło liczne loło 
przyjaciół w hotelu Breitmajera bankiet na cześć 
jubilata iw  licznych toastach życzono jubilatowi, aby 
jeszcze długie lata pracował z pożytkiem na swem 
stanowisku.

Ze Sportu. P. Feliks SeLzighino pozbył Pity- 
palaty za 8000. zł p, Sonenbergowi z Rosji Nadto 
toczą się rokowania o nabycie ffleisheita, Yolosci i 
Sladerocka. Za te trzy konie dają 34 000 zł.

Zdziczenie mł:dzieży ruskiej. Pod tym tytu­
łem rnski miesięcznik Prawda  umieścił artykuł 
godny uwagi ze względu na swą smutną, a oburza­
jącą zarazem treść. Artykuł ten przedrukował w 
całości w swy<h łamach organ narodowców Tliło. 
Przytaczam’, go w streszczeniu tylko.

Autor artykułu ubolewa słusznie nad wielu 
objawami „zgnilizny" i „rozstroju moralnego" pomię­
dzy pewną częścią młodzieży ruskiej w Galicji i upa­
truje r tern owoce wychowania tejże młodzieży przez 
instytucje i towarzystwa moskalefilskie, jak „Dom 
Narjdnyj", „Staurepigja", „Akademiczeskij Erużok" i 
„Bukowina" we Wiedniu, które wszystkie dążą do 
tego, aby z Rusinów zrobić renegatów, zapierających 
się własnej narodowści, gardzących nią cynicznie 1 
szukających chluby we wrzekomem należeniu do 
wspólnego pnia z „Matuszką Rossiją".

Ten smutny stan rzeczy autor ilustruje następu­
jącemu faktami:

Zeszłego roku uczeń gimnazjum niemieckiego w - 
Lwowie, Mogilnicki, (potomek znanego ruskiego 
poety), narysowawszy w klasie na tablicy portret 
Szewczenki, plunął mu w samą twarz w obeenośoi 
kolegów, zebranych w komplecie na egzorcie niedziel­
nej i zachęoai. i, h cynicznemi słowy, aby uczynili to 
3amo, co też wszyscy nie omieszkali spełnić.

Takiego samego bezwstydnego czynu, który 
gdzieindziej bluźnierczym nazwanoby niezawodnie, 
dopuśoili się bursacy gStanropigji". Przyszedłszy do 
swych kolegów, synów pewnego księdza ruskiego, 
w których mieszkaniu znajdował się portret Sze­
wczenki. oplwali obru i skłuli go scyzorykami, 
wskutek czego ów ks.ądz zabronił im dalszego, wstępu 
do swego domu.

Również zeszłego roku ośmielił się uczeń L. 
z VIII. klasy gimnazjum niemieckiego we Lwowie, 
wychowany w atmosferze „Domu Naroduego" i 
„Stauropigii", wypisać nauczycielowi języka ru­
skiego, zamiast zadania, najcyniczniejsze cbelgi na 
Szewczenkę i piśmiennictwo ruskie, tak, że władze 
szkolne uznały za konieczne wydalić go za to 
z gimnazjum.

Ściany w klasie, w których odbywa się uauka 
języka ruskiego w temźe gimnazjum lwowskiem, 
przed rozpoczęciem lekcyj te, że nauki pokrywają się 
zawsze napibaini: „Precz ze zdechłą Ukrainą!"
„Niech żyje Rosja!" „Niech żyje nasz batiuszka 
car!" i t. d. Podobne napisy widzieć można także 
i na zewnętrznych ścianach szkoły, w podwórzn.

Nareszcie do objawów tego samego rodzaju 
autor artykułu zalicza także usiłowania członków 
lwowskiego „Akademiczeskawo Krużka", oraz „Bu­
kowiny" we Wiedniu, mówienia i pisania tylko po 
rosyjsku, a usiłowania te dochodzą do tego stopnia, 
że ci panowie, jeżeli kto odzywa się do nich w ich 
ojczystym, ruskim, języku, odpowiadają po rosyjsku: 
„nie panitna ju* (nie rozumiem), manifestując w ten 
sposób jawne odstępstwo od swej narodowości na 
rzecz krainy , Sybiru i knuta*

Z* prawdziwość wszystkich tych faktów Prawda  
ręczy uroczyście, wskazując na źródło zebranych 
przez siebie wiadomości.

M PORADO WSKIEJ.

Tłum aczone « fra n cu sk ieg o

(Ciąg dalszy).
B yła jus przy drzwiach, zwróciła się do 

rodziców smutna i milcząca. Tw arz jej pokry­
wała przerażająca bladość machinalnie wzięła 
klucze, które jej podano i wyszła z pokoju.

T aka oziębłość ze strony rodzicÓY wzbu­
rzyła ją. W yszła na p o d w o je  z próżnią w gło­
wie i rozpaczą w Bercu. Gdy posypała zwykłe 
porcje dla drobią, opanował, ją  niezwykły wstręt 
do powrotu do proboBtwa, do zwykłych, codzien­
nych zt-jęć i potrzeba nabrania nowego barta 
duBzy w ukajającym  cieniu małej cerkwi. P rze ­
biegła cichaczem sad, przecisnęła się pcinięuz, 
kolumny krzaków agrestu, uginających się pod 
masą owocu i otworzywszy drzw! małej kaplicy
— uklękła. — .,O Matko Boska — szeptała—daj, 
bym si? poddała. Daj mi siłą poałuszoństw. 
oddal odemnie pokusy i daj aebym mogła nie 
myśleć o Janku."

Twarz jej pałała, uk ry ła  ją w d-obne ręce :
— O Matko B isk a  zrób cud! Zmiłuj się nad bie- 
d n en  stworzeniem, które umie tylko cierpieć, 
słuchać i milczeć I — O padła ciężko n 1 ławkę, a 
ł«y płynęły bez przerwy z cichem łkaniem

Wysoko nn ołtarzu, zaledwie oświeconym 
paroma ciemnemi świeczkami, Madonna w du­
żym obrazie, ozdobiona mnóstwem sznurów zo­
rali na szyi, patrzała n» nią dużemi, niespokoj- 
nemi oczami. Drzwi skrzypnęły nagle — Bini 
zdawało sią, -a słyszy ciche stąpanie za sobą

Zadrżała i obtarłszy prędko ślad łez z oczn, 
ujrzała w półcieniu kaplicy niewyraźny cień po- 
Btaci, nieśmiało się posuwającej. Stanęła na ró­
wne nogi, zawstydzona, że ją  w tak  zdesperowa­
nej postaci spotkano i wpatrując się, rz e k ła :

— Ach, moj Boże, to pan, panie J a n k u ? — 
Serce jej bić przestało. — Jakże mnie pan prze­
straszył dodała c szej.— Cienie kaplicy pokrywały 
jej bladość.

— Przeprarzam  bardzo — powiedsiił łago­
dnie — przechodziłam właśnie tędy i widząc 
panią wchodzącą, otwarłem drswi, gdyż prawdę 
powieJziawszy, sru i ałem cię, Biniu.

Podniosła głowę i spojrzała nań dażemi, 
zdziwionemi oczyma.

Nie wydawał się zagniewany , owszem, twarz 
jego była spokojną i zrezygnowaną, pomyślała 
z a ra z : Juz się pocieszył, już sie niw martwi, tern 
lepiej — mój Bożel

— Przyszedłem  poiegn _ć cię, Biniu — udaję 
się w daleką podróż.

— W p< dróż ?
Spróbowała uśmiechnął; się, jak on, obojętnis, 

lec- było to nad jej siły. Serce jej się roz­
dzierało.

— Tuk. w daleką podróż, do Am eryki, pan 
Tadeusz by ł z początku przeciwny temu, ale 
teraz pojmuje mnię i zezwala. Zresztą to tyiko 
na trzy lata. Zdecydowałem s:ę wczoraj ostate­
cznie. Ju tro  podpiszę kontrakt w karczmie na> 
ftowej j

Binia blada i zimna patrzała nnń błędnym 
wzrokiem. W yjeżdżał! To są zapewne ponmc 
zsyłała jej madonna. Gdy go nie bedzie, muli 
arozygnow^ć, zapomnieć !

— Przed mym odjardem, —- mówił dalej 
młody człowiek — chciałem się z p n*ą zoba­
czyć. Czy cię to gniewa, Biniu, że przyszedłem 
ptżegnać się z tobą.

— Gniewać, dlaczego, owszem, ładnie to 
z jego strony.

— Tem bardziej, — ciągnął Janek  — że 
i pani te strony opuści, idąc za mąż.

Rzuciła na niego przerażonym wzrokiem. 
Więo i o tern wiedział? Skądże jednak dowie­
dział się o rzeczy, która jest dla wszystkich ta­
jemnicą, która za hańbę uważała i chciałaby 
ukryć przed wszystkimi, a przed nim tembar- 
dniej. W ięc nadeęzła wreszcie ta  straszna godzi­
na, gdzie przed swym Jankiem  rumienić się ze 
wstydu musi.

—  Dziwi się pani, skąd wiem o tem ? Nie 
trzeba mi brać za złe. N iedewio wieczorem 
przechodziłem koło waszego ogrodn; nim na to 
zwróciłem uwagę, Komar wszedł doń przez dziu­
rę w płocie. Chciałem wychylić się i świsnąć na 
niego, gdy pani właśnie nadeszłaś. Nie byłaś 
samą. Księżyc świecił jasno. Byłem tak  blisko 
pani, że mogłem dotknąć się twych włosów. Po­
jąłem zar»ii, kto ci towarzyszył, gdy powiedział: 
Będę wyświęconym pierwszego września, zaraz 
potem będziemy mogli się pobrać.

Tek, przypomniała 30bie. Było to zaledwie 
przed czterema dniumi. Zdawało jej się, że sły­
szy jeszczb szelest suchych iiści. które pies no- 
Bem poruszał, przechodząc ulicz k a ! I  nie ro  
zoała poczciwego psiny i nie przeczuła, że J a ­
nek, jej J -u e '[  był tak  blisko. Milcząco wpa­
tryw ała się w niego. Tak, w iedziil wszystko i 
nie buntował aię przscie- temu i spokojnie mó­
wił o wyjeździe do Ameryki, o opuszczenie jej 
w niedoli. To było okrutne, ok-utne,' czuła te ­
raz, że jej nie kocha.

Gdy jednak wszystko między nimi skończo 
ne a w ątła n itka wiążąca ich egzystoncje zer­
wana, czemuż przychodził mącić jej spokój, jej, 
której tak trudno zdobyć się na posłuszeństwo, 
spełnić obowiązek, zapomnieć 1 O, jakżeż prze-

Wybór uzupełniający jednego posła na Sejm 
krajowy z kurji gmin wiejskich powiatu brzozowskiego 
rozpisany został na dzień 19. kwietnia b r.

Z Tow arzystw a św. Salomei. Dochód brutto 
z rautu odbytego d. 5. bm., wynosi 1343 zł. Wy­
datki 250 zł. Czysty rięc dochód 1087 zł. Kwota 
ta została rozdzieloną między 3 oddziały, z których 
każdy znaczną liczbę wdów i sierót wspiera. Ciężka 
tegoroczna zima spowodowała znacznie większe wy 
datki niż zeszłoroczna; przytem liczba biednych po­
trzebujących koniecznie wsparoia, wzrosła w tym 
roku. Pomimo więc tak świetnego dochodu z rautu, 
stosunki materjalne naszego Towarzystwa nie świe­
tnie się przedstawiają; kwota ta bowiem wystarczy 
zaledwie na 3 miesiące.

Towarzystwo spełuia miły obowiązek, wyrażając 
najszczersze podziękowanie przedewszystkiem p. Ha 
rasiinowieżowi i p. Młodnickim za układanie obra­
zów, również i wszystkim panom i paniom, którzy 
brali udział w obrazach; przytem zaznacza fakt, 
świadczący o godnej naśladowania ohęci służenia do­
brej sprawie. Panie z kół wojskowych, bawiące cza­
sowo tylko we Lwowie, z całą gotowością wzięły 
udział w przedstawieniu obrazów Dziękujemy ró­
wnież pp. Dzirytównie i Skalskiemu za deklamację 
i monologi, p. pułkownikowi Metzgerowi za udzie 
lenie bezpłatnej muzyki, p. Kleinowi za piwo, p. Ka­
czyńskiemu 1 Wolińskiemu za kwiaty, jakoteś wszy 
stkim, którzy bądź to obecnością swoją, bądź zasi­
leniem bufetu przyczynili się do tak świetnego re­
zultatu. Zarząd centralny Tow św. Salomei.

Z izby sąiiowej. Przed trybunałem przysięgłych, 
któremu przewodniczy radca Spędakowski, rozpoczęła 
się wczo.aj rozprawa karna przeciw Stanisławowi 
Jankowskiemu i Annie Nemec. Prokuratorja państwa 
oskarża Jankowskiego o zbrodnię z § 106 u. k. przez 
sfałszowanie jedoo-reńskowych not państwowych, zaś 
Nemecową o dostarczanie środków do tej fabrykacji 
i rozpowszechnianie tych sfałszowanych not.

W śledztwie oowinieni przyznali się do czynn; 
przy rewizji domowej znaleziono wiele materjałów do 
fałszowania: ołówków, papieru, chemikaljów itd. Jan­
kowski fabrykował falsyfikaty, odbijając je od do­
brych guldenów, których mu dostarczała Nemecowa. 
Rozprawa przedstawia o tyle interes, że obwiniony 
przy rozpoczęciu rozprawy zaczął się przechadzać po 
sali i nie dawał odpowiedzi na żadne pytanie, wsku­
tek czegt obrońca stawia wniosek odroczenia rozpra­
wy, gdyż obwiniony Jankowski robi wrażenie człc 
wieka umysłowo chorego.

Przewodniczący zarządził przesłuchanie Btraży 
więziennej, która potwierdza, że obwiniony wczoraj 
jeszcze był zupełn e zdrów, a nawet rano przed roz­
prawą przytomnie mówił.

Prokurator Giżowski twierdzi, że obwiniony gra 
komedię. Trybunał uchwalił wezwać dwu psychiatrów.

Temporatura. Barometr opada. Średnia tempe- 
latura w tym czasie była — 4 1 C., najwyższa 
— 1'5°C., najniższa — 7 6°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zmienny, 
co do Siły słaby (2 /; średnia tem nera tura doby 
podniesie się do — 29C , niebo będzie lekko za­
chmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
90 proc.; opad śnieg nieznaczny, zresztą pogodnie.

Wiedeński Rołszyld poszedł między prelegen­
tów i fotografów. Towarzystwo amatorów fotografów 
nadzwyczaj się rozszerza we Wiedniu. Na wycieczl ach 
spotyka się mnóstwo mężczyzn, nawet kobiety, dźwi­
gające skrzyneczkę z aparatami. Rotszyld uprawia 
z zapałem ten sport i miał o nim prelekcję. Przed­
stawił, Że sport ten jest bardzo trudny, j*4el foto­
grafia ma mieć prawdziwą wartość. Wartiść ta jest 
rodzaju dwojakiego; albo artystyczna, kosztem podo 
bieństwa osiągnięto wtedy fotografje są obrazami, 
czy lodzi, ozy przyrody; alba też fotograf,i wartość 
polega na podobieństwie, kosztem artystycznego układu, 
oświetlenia itp. Doskonałość polega na skombinowaniu 
obu tyoh zadań, do czego amatorzy po długich do 
świadozeniach zaledwo rzadko dochodzą. Do doskona­
łości potrzebnem jest retuszowanie, którego jest 
wiele rodzajów, a wymagają artystycznej biegłości. 
Nie można się obejść bez używania kompasu Decou- 
dun. który pozwala wybrać względnie nadepsze 
oświetlenie. Prelegent rozwodził się nad szczegółami, 
przytaczał ułożone przez siebie algebraiczne formułki 
i pokezywał zdjęcia pigmentowe, według sy temu 
londyń3kiej „Autotype Company". Wykład ten będzie 
drukowany w Photographisehe Rundschau. W ka­
żdym razie amatorowie robią srogą konkurencję fo­
tografom, boć wchodzi w modę fotografowanie przy­
jaciół. przyjaciółek, ich mieszkań, piesków i kotów.

Na sposoby biorą się. jakiś korzennik z Belle 
ville’u wywiesił w oknie swojego sklepu, że każdy, 
Ito kupi odrazu za 40 fr. towaru, ma prawo do 
dwóch bezpłatnych lekcyj muzyki od jego żony. 
Także zachęta.

Majsttfrsrtyk zegarowy, jaki w dzisiejszych 
czasach mało gdzie próbowanoby wykonać, opisują 
dzienniki pruskie. W Scnweningen znajduje się to 
arcydzieło, wykonane ua długie, długie lata, bo aż 
na 111 wieków, wedle naszej rachuby, oznaczać ma 
czas ta maszyna, licząo za pomocą odpowiednich 
figur, w liczbie 70, godziny, dnie, miesiące i lata. 
O godzinie 5 rano otwiera się brama tego zegaru.,

klina la  to nedzne życie, które jej p r z y n io s ło  łzy 
tylko, a świat i jej rodzina są obo e.ae  na jej 
cierpienia,, ja k 2eż nimi g a r d z . i a  I Liraz oczy 
błyszczały jej, jsk  stal, zim ne; usta drgały nie­
cierpliwie, J tk b y  chciała powiedzieć:

I  na cóż czekam, skończmy już raz.
Cóż
popa

możs być wspólnego miedzy, pr*y3złą żoną 
rusl iego i wielkim podróżnikiem ?

Jan ek  zrozumisł zapewne, gdyż był smutno 
zdziwiony. Może mia£ więcej do powiedzenia, 
lecz zaciśnięte usta nie rozwarły się. Rzekł k ró ­
tko, podając jej rą k ę :

— Niech .*i Fan Bóg szczęście, Biniu.
— Dziękuję, a p a rt wiele powodzenia w da­

lekich stronach. ^
To było wszystko ocisnąi jej rękę i wy­

szedł z corkwi
Cnwilkę jeszcze, a byłaby Binia wybuchnę- 

ła  głośnym płaczem.
O parła się tnużona o drzwi przysionka i pa­

trzała za oddalającym.
Na drodze toczył s'ę wózek, naładowany 

metalowi mi dzbankami zawierającymi mleko. 
Z tyłu uwiązano małą biało lakierowaną trumien­
kę dla daiecka nowonarodzonego. Dzbany sre­
brzyły się do słońca i chwiały sf. każdym  ra- 
ebem wózka, mała trumienka, oblepiona srebrnym 
papierem, pochylała się to w tę to w ową stro­
nę, tworząc na drodze długą srebrzystą plamę, 
lśniącą jak gwiazda.

W  połowie drogi Janek  odwrócił się i bdo- 
strzegając 3inię patrzącą zi nim, zawahał się 
chwilę, czyby nie wrócić, czyż nie mają sobie 
już nic do powiedzenia? Chwilkę stal nierde- 
cydowany, *. serce młodej dziewczyny biło jak 
młotem.

Tak, prawdziwie, namyślił się, wraca!  — O 
Marjc, dodaj mi sił. Gdy wróci, jaLżeł. mu się

mającego kształt zamku i przechodzą różni robotnicy, 
śpiewający pieśń poranną; o godzinie 7. wieczór wy­
chodzi trębacz i żegna dzień nejnalem; o godzinie 
10. dtje się słyszeć pieśń wieczorna, o północy wy­
chodzi śmierć! Przy uderzeniu każdej godziny wy­
stępuje inna dekokracja i figury, zastowana do pory 
dnia lub nocy.

P atrjarcha. W Berdyczowie do szpitala żydo­
wskiego przybył niedawno pacjeni niezwykły, a jest 
nim stróż Abram Izraelski, licząc/ 114 lat. Pomimo 
takiego wieku, starzec zachował doskonale wzrok, 
słuch i pamięć. Zajmującym jest przebieg jego życia. 
Pierwszy raz ożenił się, mając lat 60 i po 10 le- 
tniem pożyciu małżeńskiem rozwiódł się  z żoną. 
W 84 roku życia wstąpił w powtórny związek mał­
żeński z dziewczyną 17 letnią i doozekał się potom­
stwa, z którego pozostało przy życiu 5 dzieci. Staru­
szek czuł się obrażonym o to, że mu na tablicy wy­
pisano 114 lat, gdy on sobie liczy tylko 113 wiosen. 
Stan zdrowia tego starca względnie jest zadowala­
jący, gdyż właściwą chorobę stanowi jedynie uwiąd 
schyłkowy.

*
Nie fenomen, ale rnczyw istosć . Otrzymujemy 

następujący list 1 prośbą o pomieszczenie: Szanowny 
Korespondent z miasta skarży się na żołnierza, jadąoego 
konno przca Wały Gubernatorskie, który go mali) nie 
roztratował. Niech się pocieszy; bywa nUra/. jeszcze 
gorzej Ja na przykład, któremu los kazał mieszkać 
aż n<> ulicy PijaróW i to w dokatku koło koszar 
wojskowych, o mało nie zostałem w biały dzień 
stmowany przez cały pułk piechoty, wraz z muzyką, 
sztandarem i wszelkiemi przynależytościami.

Nie wiem, komu ta zawdźięczyó, faktem iest 
jednak, że za najlżejszym deszczem można się 
utopić w błocie, a przejście do najbliższego chodnika 
Koło szpitala, możliwem jest jedynie po wąskiej ścież­
ce, biegnącej wzdłuż parteru, po której dwn ludzi za­
ledwie przejść może,

Otóż onegdaj rankiem podobało się dowud „ 
cemu „iibungSLibrschem" prowadzić tą ścieżką cały 
pułk „gęsiego". Kto nie brał udziału w tej operacji 
wojennej, a napotkany został na ścieżce, musiał 
czemprędzej skakać w sam środek błota ulicy, iub 
też pUzyprasować się całkiem płasko do parkanu i 
przeczekać, aż przedefiluje cały pułk piechcy. Dzięki 
temu fortelowi, wyszedłem tedr możliwie bez szwanku, 
to jest skończyło się na ■dlku lekkioh kontuzjach i 
starc'acb.

Pow'edzże szanowny korespondencie, czy nie 
należy ni raczej nademną, niż nad sobą nbolewać?

S za  ęśłitoy mieszkaniec ulicy Pijarów.
W łączności z tą jeremiadą podajemy jeszcze 

następującą wiadomość z Kołomyi;
„I u aas wojskowość zoczy na się nudzić, to też 

podobnie jak w Jarosławiu, urzadra rozmaite „ka 
wałK'“, z tą jednak różnicą, że za cel obraca sobie 
nie studentów, lecz żydów.

Wczorajszego wieczora (dnia 18. b. m.) prze­
chadzał się pewien oficei i potrącił stojącego guuśnie 
na trotuarze *yóa, a kiedy ten zaczął się stawiać i 
odgrażać, nie użył wprawdzie szabli, ale kilkoma 
uderzeniami szpicruty przeciął mu facjatę i upuścił 
trochę szlachetnej krwi semickiej. Żyd narobił ogro­
mnego rajwaohu, w jednej chwili powstał tumult, 
żydzi jak mrowie obstąpili oficera i kto wie, co by się 
było stało z odważnym synem Marsa, gdyby nie inter 
weneja pewnego uizędnika sądowego i sprowadzenie 
patroli wojskowej przez drugiego Oficera Żydzi, jak 
zwykle poszukują iwego prawa na drodze sądowej'.

Na pomnik Fredry daje w przyszłym tygodniu 
przedstawienie teatr p Kw ecińskiego w Stanisła­
wowie. W  V-—

Na walnem zgromad?Bniu Stowarzyszenia ku­
pców 1 młodzieży handlowej, odbytem „■ dniu 19. 
bm, wybrany ; ostał sekretarzem Stojowski Józef, zas+ 
sekretarza Slimakowski Marjan, skarbnikiem Caldcro- 
ni Juljusz. Do wydzi.iłu z grona członków samoi­
stnych wybrani został: pp. Bardasz Ferdynand, Ohrzą 
stowski Piotr, Gudiens Antoni, Winiara Luówik- 
Wrześniowski Zygmunt, Zacharyasiewiez Walery ; ja 
ko zastępcy : Cnristianus Karol, Gebharć Edward. 
Z grona uzłorków pomocników: Bażant Władysław, 
Det-aństi Ludwik, Eminowiez Stanisław, Hess Fran­
ciszek- Klecą- Bronisław, Langner Jan, ŁtszczyszyL 
Józef, Stein Józef Szydłowski Stanisław, Żubik Ro­
man ; jako zastępcy ; Chładeh Franciszek, Doryk Mi­
chał, Pawłowski Jan, Pirtkowski Stanisław, Sohayer 
Engenjuoz.

(m) Uroczysty Wieczór ku uczczenia pamięć. 
Teofila L e n a r t o w i c z a  urządziło w dniu 19. bu.., 
w wielkiej saM „Sokoła" "chliwe „Koło gimnasty- 
czno śpiewackie nauczycieli szkół ludowych lwo­
wskich". Program, ułożony bardzo umiejętnie, wyko­
nany zostai w całosoi bardzo dobrze. Ubchóó zagaił 
radca szkolny p. Bolesław Baranowski stosownem 
przemówieniem, poozem nastąpiły produkcje muzy- 
kJini deklamacyjne. Śpiewy chóralne (chór damsk. i 
chór mięszany) nagrodzono huoznemi oklaskami. Na 
fortepianie grała pani.H. W Na pochlebną wzmiankę 
zasługuje śpiew panny Józefy S u c h a „ i e w i o z  
Odśpiewała ona z uc leLn piosnkę Dobrzyńskiego 
pt. „Rozmowa ze słowikiem" (słowa Lenartowicza). 
Oilaskimi nagrodzono także śpiew p. L e w i c k i e g o  
(ucznia pro! Wysockiego), którego głos tenorowy,

J. IHNATOWICZ,
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka

\

jprzeó, jakżeż przesdkc dBic, aby prawdy ni m t 
twarzy nie wyczytał ?

Ghanie _ Jan k a  nie trwało długo. Poata- 
w a c t w i l  kilka z twarzą zwrócona ku cerkwi- 
Bwrocił się I agle w przeciwną stronę i znikł 
w oddali Wózek posuwał się na szarej drodze, 
lw orzy ł już tezaa tylko blaar plamkę na hory­
zoncie, która od czasu do czasu błysnęła zdale- 
] S . I  Janek  również był tylko małym punkci­
kiem, a i ten zam ar-J się w przestrzeni

W tenczas Binia schyliwszy głowę, pojęła, ź<* 
był to jego piarwszy krok ao życia, w któran 
jnz dla mej żadnego miejsca nie będzie.

Dlaczego nieeftety, spełniony obowiązek na 
pełniał jej saroo ta tą  goryczą?

XIV.
W esele! Wesele!
.i^w onki małej cerkwi dźwięczały pełnym 

głosem, jaa. w dni uroczyste. Błyszczące słońc* 
ozłacało ziemię, a ludzie spotykający się mieli 
nśmiecn na ustach.

— O której godzinie pochód weselny ?
— ’unkl o jedenastej.

B ęcr.e paradny, ja k  mi mówiono.
— Będzie mnostwo, mnóstwo gości.
— A wiecie, że diiedzica zaproszono?
— O, dziedzic wca’e nie jeśt dumny.
W  plebanji wszystko było w ruchu. O świ­

cie łóżka i większa część mebli została zniesio­
ną pod dużą jzopę, którą rekruci, bawiący we 
wsi, na ten cel postawili, natomiast długie Jtoły, 
ustawione na drewnianych nogLeb, napełniały po 
koje z krzesiami pożycionemi tu : ow dzi/^ jjF  
też trzeba pomieścić nietylko panów i 
licznego duchowieństwa, ale i wszystki* 
mitości miasteczka : p. doktora, naczelnik*Y|onp' 
mistrza, aptekarza, naturalnie każdego z H  

( Ciąg dalszy n&8t<w‘

Daiwa
-

W O D A  F  I  * O Ł  K  ♦» A.
z zjr pr.-szezG, l isza je , t rą d z ik i ,  p ie rz eh o ie n is  i łu szczen ia  skóry, 

n z c z k i  i d u k i  ospowe. T w arz  odśw ieża, w ybiela  i w ydelikaca 
a, że jak o  śi udok tualetow o - hygienlczny *o«ta‘ odszczegól- 

zasługh nz wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie

Puder hygieniozny n a tu ra ln ą  b ia ło ś i  i d e lik a tn o ść
_  przytem  wyg ła d za zgru b ia ły  naskórek . Pndełko  30, 50 i 1 z łr.

do natychmiastowego farbowania 
włosów na trwały 1 piękny kolor
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rokujący piękne nadzieje, ogólnie się podobat. Część 
Jfcklamacyjną powierzono panu Wł. Janikowskiemu 
który z zapadem wygłosił wiersz Lenartowicza „ Orzeł “ 
i okolicznościowy wiersz p. Ignacego Nowickiego, po­
święcony cieniom lirnika mazowieckiepo. Najefekto­
wniejszym był szÓBty punkt. programu. Pp. Buck, 
Charzewski, Ostrowski i Podwyszyński odegrali na 4 
cytrach polones Gregorowicza i Lohr „Rozmowę róż*. 
Wykonanie było bardzo udatne, a oklaski zupełnie 
zasłużone.

Wieczorek zakończyły produkcje chóru mięsza 
nego „Kółka* pod batutą p. Lewickiego. Publiczność 
zebrała się dość licznie.

W sprawie budowy cyrku czytamy w ontg 
dajszej Gazecie narodowej: „Z góry się zastrzega­
my, że nie o osoby naia ono'zi, ale o rzecz — cho 
azi nam o odwrócenie ciosu, jaki zagraża naszemu 
teatrowi. Magistrat lwowski przed kilka dniami wię­
kszością jednego głosu uchwalił udzielić koncesję na 
cyrk we-Lwowie na przeciąg lat dwu, od 1. kwie­
tnia b. r. począwszy. Uchwała ta, gayby przez re- 
prezantację miata z stała zatwierdzoną, musi zacb mać 

" egzystencją teatru naszego, zdezorganizować i zde­
moralizować. naszą trupę i dyrekcję, mogłaby naw°t 
pociągnąć za sobę upadek jednej z naszych nielicznych 
inctytucyj naroduwych.

Bo przecież wszędzie, w Sejmie, czy w radzie 
miejtkiej, czy w Wydziale krajowym, czy w sprawo 
•daniach komisji artystycznej, czy w prasie całej, za­
msze się mowi o teatrze naszym jako o własności 
publicznej, jako o instytucji, powierzonej kontroli pu­
blicznej.

Zapomnijmy więc o sympatjach : antypatjacb 
osobistych, o wadach lub błędach jednego człowieka, 
o jednym czy drugim dyrektorze, a stańmy na sta 
nowisku ogólnem — brońmy naszej własności naro­
dowej przeciw ciosowi, który trupa cyrkowych skocz 
ków chce jej zadań.

Dzieje taatrn naszego ostatnich lat dwudziestu 
zbyt żywo stoją w pamięci wszystkich, by obszernie 
je przedstawiać trzeba. Przecież żadnej dyrekcji o 
złe chęci nie można posądzać, a patrzyliśmy prze­
cież ciągle i zawsze na szalone klęski materjalne. 
Towarzystwo akcyjne zbankrutowało, spółka artystów 
zakończyła sie zupełną derutą finansową, śp. Jan 
Dobrzański stracił wszystko, bo dom gazetę i wieś, 
którą po bracie odziedziczył, dzieci śp. Stanisława 
Dobrzańskiego nie mają ni centa swojego, a Barącz 
wyszedł z dłngami.

I dlaczego to wszystko ? Bo wymagania naszej 
poblioznośoi są coraz większe i stoją w rażącej 
sprzeczności z poparciem materialuem, jakie teatrowi 
daiemy.

A teraz pytamy każdego nieuprzedzcnego, czy 
godzi się, ażeby w tak trudnych warunkach, w ja- 
k,ch lwowski teatr egzystuje, dopuszczać konkurencję, 
jaką stały cyrk uczynić musi ? Ozy godzi się, ażeby 
dla umożliwienia trupie cyrkowej wywiezienia ze 
Lwowa kilkudziesięciu tysięcy zł. rocznie staw.&Ć na 
kartę los naszego teatru, narażać byt stu rodzin, z 
teatru żyjących, jedn m sfowcm, zniszczyć tę naszą 
instytucję narodową I

Ale i strona prawna tej kwestji jakże się przed­
stawia? ■ -

Przeciw udzieleniu konsensu przemawia w s z y ­
s t k o  I tak :

a) Kilku współwłaścicieli gruntu sprzeciwia się 
wybudowaniu na ich gruncie cyrku, a ustawa budo- 
wnieza wyiaźnie żąda zgody wszystkich współwła­
ścicieli.

b) Rada szkolna okręgowa sprzeciwia się, by 
kilka krok t y od szkoły był cyrk, w którym przez 
cały dzień odbywają się próby z muzyką cyrkową.

c) Tuki budynek cyrkowy. w ktsrym mieści się 
kilka tysięcy widzów, przedstawia straszne niebezpie­
czeństwo ognia, tern więcej, że wystarcza, by dwa 
sznury się przepaliły, a płótno nad cyrkiem runie na
p u b liczn o ść .

d) Cyrk ten ma stanąć blisko stajen artylerzy- 
okich, magazynów wojskowych, młyna parowego Tho- 
ma i kilkadziesiąt kroków od domn kary. Co będzie 
w razie ognia przy silnym wiuirze? Czy p. Praun 
przyjmnjs na siebie odpowiedzialność?

e) Czyż godzi się, b.y muzyka cyrkowa przeszka­
dzała nabożeństwom majowym i nieszporom w ko­
ściele św. Anny ?

Te wszystkie motywa aż nadto przemawiają za 
naszem zdaniem i mamy nadzieję, te ustępująca ra­
da nie zechce zostawić nam pamiątki swych rządów, 
udzieleń em pozwolenia na budowę tego cyrku.

Godząc się w zupełności na te zapatrywania 
Gaeety Narodowej, możemy wyrazie tylko niepłon- 
ną nadzieję, że tak sekcje, jak i rada Ujejska, gdzie 
sprawa oyrku rozwiązaną będzie, powezmą uchwały, 
zgodne z interesem naszej instytucji narodowej.

W ystawa krajowa. Wydział publicystyczny 
komitetu wystawy krajowej odbył wczoraj pierwsze 
posiedzenie w pełnym komplecie. Oprócz zaproszo­
nych dziennikarzy Lwowskich, przybyli: z Krakowa
redaktor Nowej Reformy, p. P a w l i k o w s k i ,  
prasę prowincjonalną zaś reprezentował redaktor Ku- 
rjera Stanisławowskiego, p. W i e r z e y s k i .  Zebra­
nie wczorajsze zagaił ayrektor wystawy, pan M ar 
c h r  i c k i , wzywając wydział publicystyczny do ukon- 
sty'uowan’a się, podobnie, jak to już inne sekcje i 
wydziały komitetu wystawy uczyniły. W myśl pro­
pozycji p. B e ł z y ,  nastąpiło to w ten sposób, że 
przewodniczącym wybrano prezesa „Koła literackiego", 
p. K u b a 1 ę , a zastępcami przewodniczącego p p .: 
Platona K o s t e c k i e g o  ze Lwowa, tudzież reda­
ktora Czasu, Michała C h y l i ń s k i e g o ,  i redaktora 
Nowej Reformy, Mieczysława P a w l i k o w s k i e g o  
z Krakowa, sekretarzem zaś p. Tadeusza C z a p e 1- 
•  k i e g o  Najważniejszym [jednak był wybór refe­
renta, W którego ręku cała praca wydziału publicy­
stycznego ma się skupiać. Na referenta proponuje p 
dr. O s . a s z e w s k i - B a r a ń s k i ,  na podstawie je- 
dnomyśloej zgody wszystkich kolegów, pana Liberato 
Z a j ą c z k  c w e k i e g o .  Przed przystąpieniem do wy­
boru zabrał gł°s p. Zajączkowski i oświadczył, że 
mandat ten trudny przyjmie, ale przedtem jeszcze 
presi, by mu pozwolono wypowiedzieć Hlka słów. 
Zadanie referenta dzieli się na dwie części: I. stwo­
rzenie biura informacyjnego. To jest rzeczą łatwą, 
ale mówca podejmi sję tej sprawy tylko wówczas, 
jeżeli będzie m sł Pe*»ą moralną gwarancję ze strony 
Koiegćw dziennikarz, z worącc tę sprawę pojmą i 
gorąco jej służyć będą- D  "zęoó działania będzie 
stanowiło zawiązanie stosunków w- i prawie wystawy 
ł  dziennikarstwem zagranicznem, ™ już 0 wiele tru­
dniejszą jest rzeczą, ale zarazem ma tę wielka donio­
słość, że może się nam przydać nietylkr dla Bamej 
wystawy, ale i po niej.

Przy tej sposobności oddaje mówca not- prany 
niezmordowanej i wytrwałości p. M a r c h w i c k i e g o ,  

jako dyrektora wystawy. Takiej niezmordowanej, a 
ciężkiej pracy oddaje p. Marchwicki dwa lata swego 
życia. Nie zostawiajmyż go samego. Dziś obowiązkiem 
każdego obywatela, jest poprzeć te zacne usiłowania i 
dopomagać ze wuzelkieh Bił do spełni, nia narodowego 
ifieła. — Słowa te p. Zajączkowskiego przyjęto prze- 
oiągłemi oklaskami. Rozwinęła się następnie ożywiona 
dysknsja w sprawie akcji wydziału, która jeszcze na 
razie nie nadaje się do- publicznego omaw aoia Os ta

teoznie przyjęto wniosek p. Z a j ą c z k o w s k i e g o ,  
by pooząwszy od maja, pierwszego tygodnia w ka­
żdym miesiącu odbywał wydział publicystyczny pełne 
posiedzenia. Dwa wnioski wydawcy Gaeety handlo 
wet p. T u s z y ń s k i e g o ,  odesłano dc ściślejszego 
wydziału.

S z e r e g  t e g o r o c z n y c h  o d c z y t ó w  na dochód 
„Czytelni katolickiej11 zakończą dwa odczyty dra  W łodzi­
mierza Kozłowskiego, posła do R ady państwa i Sejmu kka- 
jowego, które się odbędą w ssli ratuszowe) w szoo*ę i n ie­
dzielę 25. i 26 b. m z uderzeniem godziny 4 ‘/, wieczorem. 
Szanowny prelegent mówić będzie o Galicji po pie: wszym 
rozbiorze Polski.

Bilety są do nabycia w księgarni Seyfartho i Czajko 
wskiego, a wieczorem przy kasie. Członkowie mogą nabyć 
bilety w lokalu Czytelni (Łyczakowska 3).

tśk ła a k a . N ! rzecz weteranów z roku ’ 863 n a ­
desłała ochotnicka straż ogniowa w Horodence przez pana 
W ład. Koglera 10 zł.

Zarz.at.na i  k a lo  ize. Zarzutkę damską zosta­
wioną na  drugim  koncercie Thom sona można jdebiać  u 
woźnego Tow. muzyezn, (gm ach teatralny). Woźny Sprasza 
rpw niei tego pana, który zapewne przez pomyłkę wziął cu 
dze kalosze zamiast swoieh, aby takowe odniósł. W kalo­
szach zabranych były podeszwy wyścielone papierem. Może 
to posłuży za wskazówkę.

F n u d a c ja  im . R o m u a ld a  M a k s  row icza . 
Z powiatu brodzkiego otrzymujemy wyka’, sk ład ek , zebra­
nych pomiędzy członkami Tnw. wzajemnej pomocj ofic ali- 
stów piyw na f.n n u sz  pamiątkowy :

Gniewosz W /ad., prezes wydziału pow. 20 zł., Cnmie- 
lewski Feliks, Stefanus M ichał i Rzeszotarsk M icnał po 
5 z ł ,  sarząd dóbr Brodów 10 zł., Machnowski Bronisław, 
Rogowski Wład. i Barbasiewski Teodor po 3 zł.. Kaieeki 
Tomasz, Szczepanewski Józef, Mossoezy Miecz., ołotwiński 
I a :ol, Wolski Ferd. i Podolski Józef po 2 z ł , Kc-systyński 
W ład., Matwijowski F ilip . Solecki Aleks., KociubiLski F e ­
liks, Zaeharków Gregorz, Draezyń ki Antoni, Steciowicz 
P io tr i R f e p le r  Poi. po l  z / , Turecki Mikołaj i Gore 
witz K. 50 ct., zebrano razem 75 zł. i odesłano do Banku 
krajowego.

W a 'n e  z g ro m a d ze n ie  członków S! wa zys? r>’a 
nauczycielek odbędzie się dnia 25. m arca, w sobotę o godz. 
l i .  'i n o  w lokalu własoym  Rynek 1. 10. O godz, 10 od­
prawi ks. dyr. Stopczyoski msze św. na in tu ic ję  Stowa­
rzyszenia, w kościele PP . Benedyktynes obrz. orm.

K o n c e r t .  W e środę dnia 22 m arca odbędzie ię 
w sali Tow. „Frobsin* koncert Riec: Bernfeid, śpiewaczki 
dramatycznej, uczennicy konserwatoijum wiedeńskie?'', ze 
współudziałem panów Franciszka Ń eam u sera , Ju liu sza  
Tennera i Maurycego W olfstahla. Młoda śpiewaczka według 
zapewnień znawców, utorzy mieli sposonnośe ją słyszeć, 
obdarzoną wybitnym » len .em  muzykalnyn , ułożyła stosowny 
progiam  z najrozmaitszych oper starszych i nowszych, by się 
dać p>znaó szerszej publiczności.

P o g a d a a b a  treści historycznej odbędzie się we 
środę dnia 22. b- m. o godzinie 6. w lokalu „Czytelni dla 
kobiet* (ulica Hetmańska T. 6. nad cukiernią Grossa) na którą 
komitet Polek łącznie z Tow. orzezęd ości kobiet uprzejmie 
swoioi -fon tów  zapraszają.

Wiadjmości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny  W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w środę po raz pierwszy „Już go maml“, kro- 
toehwila w 3. aktach Ryszarda Ruszkowskiego; jutro 
we czwartek po raz trzeci „Barbara Radziwiłłó 
wna", opera w 4. aktach z prologiem Henryka 
Jareckiego

„Już gO mam* najnowsza kro to chwila Ryszarda 
Rnszkowskiego, grana z powodzeniem w Kralowie, i 
Poznaniu, ujrzy dziś po raz pierwszy świat/ó 
kinkietów w naszym teatrze. Spodziewać się należy, 
że publiczność przyjmie farsę ulubionego ar ty ety 
bardzo sympatycznie, tem bardziej, że jak nam do­
noszą, jest to rzecz bardzo wesoła, pełna werwy i 
humoru.

We ciwartek ukaże się ta sztuka w teatrze 
Rozmaitości w Warszawie.

Ostatnie wiadomości.
Mniej więcej minsiąc czasu oddziela nas 

jeszcze od zebrania 81“ galicyjskiego Sejmu 1 re ­
jowego.

O brady jego będą i tym razem bardzo 
krótkie, be w drogiej połowie maja rozpocznie 
się sesja delagacyj wspólnych. T rceba więc po­
starać sie, aby  ta  sesja sejmowa odzyskała wy- 
datnością pracy to, co stracić musi na rozcią-

f łoćoi, Inaczej — zwłaszcza, że budżet nr rok 
894 nie stanie jeszcze na porządku dziennym — 

trudno cię spodziev-a6 bogatszych plonów z tej 
wiosennej sesji, a właśnie bogaotwo plonu jest 
najlepszym w rękach oaszyoh argumentem w 
00 ocznie wypływającej kwestji rychłego i czę­
stego zwoływania Sejmów krajowych.

Aby jednak  ten col, ową wydatnośó pracy 
parlam entarnej uzyskać dla sesji — pisze Czas 
-— która ma trwać tylko m iesiąc/potrzeba znów 
koniecznie, by posłowie sejmowi, zbierając się 
we Lwowie, byli od razu przygotowani de zała­
twienia większości przynajmniej spraw, mających 
stanąć na porządka dziennym ; potrzeba, żeby 
prace przygotowawcze odbyły  się gładko i szyb­
ko, żoby w krótkim okresie oDrad, ja k  najsu­
mienniej . ja k  najwięcej opracować i uchwalić 
przedmiotów.

Jeden  tylko 'est na to sposób, a mianowi­
cie: W ydział krajo ry, od którego w głównej 
mierne zależy program prac sejmowych, powinien, 
chociażby część projektów ważniejszych, w ym a­
gających większej w obradach staranności i do­
kładności, rozesłać posłom już teraz, p rzynaj­
mniej na kilkr tygodni .przed zebraniem się 
Sejmu. Niewątpliwie jakiś m aterjał ma ja ż  W y­
dział krajow y przygotow any: niechże go nie 
chowa pod korcem, ale wydobędzie i odda po­
słem, którzy mają orzec o losach projektów. 
Iaaczej — obawiamy się tego — nadchodząca 
sesja może dodatnio zaznaczyć się wtowarzyskiem 
ży t u stolicy kraju, ale pic więcbj. A przyzna 
każdy, że nie o to iu idzie !

Niektóre dzienniki górno-szląskie wystąpiły 
z żądaniem, aby górno szląscy członko wie cen­
trum oddzielili się od klubu centrum i przystą­
pili do Koła polskiego iub utworzyli własną fra­
kcję. Z tego powodu posłowie Letocha i Z ara­
ba ogłaszają deklarację, w której oświadczają się 
Btanowczo przeciw tej myśli.

Wcrss. D niewnik  p isze: „Tutejsze gazety
doniosły, że na kolejach poładn owo zacnodnich 
w ciągu najbliższych trzech lat mają być usu 
nięci wszyscy urzędnicy nserosyjskiego pochodze­
nia Wiadomość ta jest nieprawdziwa. W  sąmej 
rzeczy był poruszony projekt uwolnienia ze słu­
żby nu kolejach południowo zachodnich wszy­
stkich urzędników pochodzenia polskiego i żydo­
wskiego; w interesie jednak bezpieczeństwa ru- 

obu, m;nip*erslstfo komunik ucyj wystąpiło z po 
ważnemi obiekcjami przeciwko zastosowaniu ta 
ki.eg) 1 pojcktu Obecnie kwostję tę roztrząsa ko­
misja pn j prezydoneją g merał- porucznika Pe- 
(rowa, sarzysza T»ini8*ra kom unikacyj-“

D yrektor kolei wiedeńskiej, inżynier Rydze­
wski, otrzymał propozycj,. przyjęcia postdy za­
rządzającego kolejami ckarbowBmi w m,ejsce 
pułkownika W eudrycha. który został mianowany 
członkiem rady inżynierskiej ministerstwa Loinu-

n kucji P. Rydzewski w yiechsł już z W arszawy 
do Petersburga.

W piątek rozpoczął się w Soiji proces prze­
ciw liii Georgiewowi, którego na żądanie władz 
bułgarskich wydały Niemcy, Trybunałow i prze­
wodniczy Popow, oskarża D ram ow / a broci 
oskarżonego dr. D inew . Oskarżony pochodzi z 
W elesu w Macedonji i ukończył wydział prawa 
w Monachium. Odczytanie ak ta  oskarżenia trwa 
ło kilka godzin. W  akcie oskarżenia podniesiono 
przedewszystkiem, że po ustąpieniu księcia Ale 
ksadra rozwarła się przepaść między R osj. a 
Bułgarją. Zamachy rosyjskich poddanych, jak  
Nabokc wa,< Bollmanna i Kolubkowa i uwiedzio­
nych przez Rosję Bułgarów, jak  Kiszelskiego, 
Usónowa i Pcnicy powiększyły jeszcze tę prze­
paść. W  końcu wrogowie kra ju  postanowili usu­
nąć najwybitniejsze ssobiatośei nie mogąc usu­
nąć całej Bułgarji. Georgiew był wmięszany w 
zamach, który w zeszłym roku by ł przedmiotem 
procesu karnego. A kt oskarżenia żąda skazania 
Georgewa Do ksrę śmierci. Zeznania przecłucha- 
nych świadków potwierdzajrt wyniki zeszło 
rocznego procesu. Św iadka L e p a u r o w a ,  któ­
rego zeznania mają najbardziej potęniać oska­
rżonego, jeszcze nie przesłuchano.

Dotyehczat trwa s^iór, kto właściwie zwy­
ciężył przy wyborach do skupczyny i które ze 
stronnictw będzie miało większość. W edłag obli 
czeń stronnictwa liberalnego, ma ono posiadać t»8 
głosów. Natomiast stronnictwo radykalne ma po­
siadać 63 głosy, a stronnictwo postępowe tylko 
3 głosy. W  ten sposób rząd rozDcrządzałby na­
wet wtedy większością, gdyby radykali połączyli 
się z postępowemi. Przeciw wiadomościom o ta- 
kiem połąi zeniu protestuje jednak  Vid ilo. Rząd 
rozporządza jednak  zawsze tylko bardzo słabą 
więkFzością, a cc ważniejsza, mogą radykalni 
każdej chwili zdekompletować skupczynę. Do 
ważności nchwi.ł potrzeba buwiem obecności 69 
posłów, a więc więcej niż ich lirzy stronnictwo 
liberalne. Łatwo więc skorzystać mogą radykali 
z nieobecności kilka liberalnych posłów , aby 
przez opuszczenie sali niedopuśció do u ch w ały , 
chociłf y wraz z liberalnemi pozostali w sali po­
stępowi posłowie. O nieobecność kilku posłów 
znowu nie tak  trudno. Są to w ważdym razie 
nie zbyt pomyślne stosunki nic tylko dla rządu, 
lecz i dla kraju.

Między Stolica św. a rządem francuskim 
przyszło do poroznmie-Ua w sprawie nasiępcy 
karaynała  Lavigerie. Rząd francuski mianowi­
cie zgodził się na stałe udotowanie arcybiskup 
stwa kartagińskiego.

Intransigeant zamiścił depeezę z Berlina, do­
noszącą, że cesu-z Wilhelm jest bardzo boleśnie 
dotknięty śmiercią Joljusza F erry  ego. Manewr 
ten, mający na celn zohydzeńh pamięci zm arłe­
go, wy [ołkl tu powszechne oburzenie

F e n y  pozostawił testament z grudnia 189), 
r.. w którym znajdaje się następujący ustęp : 
„Pragnę być pochowany na cm entarzu w Saint 
Die, skąd widać błękitne góry Wogezów i do­
kąd dolatują skargi zwyciężonych “

Mówią, że ConBtans wystąpi jakc kandydat 
na Krzesło prezydenta senatu.

R a d a  p a ń s tw a .
(Telegram „Dziennika Polskiego11).

Wiedeń 21,. marca ( Z  isby posilsk* j) .  Po 
wyboize prezydium kontynowano rozprawę n a i  
u s ta ją  liutnsową.

P. M a s s a r y k  zaznaczywszy, że Czesk ni 
ustaną w wal e, dopokąd nie zdobędą history­
cznych praw Zarówno w Czschacb, ja k  na Mo 
rawach i na Saląsku, wyrzucał następnie Niem 
com, że ich liberalizm istnieje tylko dla parady. 
Dlaczego — pyta — nie chcecie poprzeć naszego 
wniosku o powszechne prawo głosowania? D la­
czego nie dacie prasie zupełnej Bwobody ? Wra- 
01 Jąc. do kwesji czesko-niemieckiej, oświaaczył 
że poóredaiotwo rząda pozostanie zawsze bez­
skutecznym, bo rząd woale nie .stara się na 
S^rjo O załagodzenie waśni pomiędzy narodami.

P. lJ l e n 8 r łagodnie i przeplatając komple­
mentami, kry;ykuie mowę ministra Sleinbacha 
i zwalcza myśl zaprowadzenia podatku przewo­
zowego ( Transportsteuer) .  W ogóle nie ma po­
trzeby wprowadzań a nowych podatków, nato­
miast radzi zreformować niektóre, n. p. podatek 
od nafty. Pizedłożony projekt reformy podatków 
nie podoba mu się. Dalej wyraża mówca radość, 
że jego mowa, w której poruszył możność poje­
dnania sio Czechów z Niemcami, znalazła w sze­
rokich kołach oddźwięk; żałuje, że Młcdoc^esi 
nic chcą zrozumieć jego intencyj. dodaje jednak, 
że Niemcy n ig iy  nie u*naią praw korony cze­
skiej. W końcu polemizuje p. Plener z amise 
mitami.

Po referacie p. S z c z e p a n o w s k i e g o ,  
ustawę finausową przyjęto.

Wiedeń 21. marca. W  artykule o C h i  u 
m e f z k y m pisze Ssepsa Tagblatt: „Nowy p re ­
zydent pod każdym  względem różni się od swe 
go poprzednika dr. Smolki. Kiedy Smolka przed­
stawia się jako dziecię rewolucji, jako żołnierz 
armji światowej wolności i jako puawdziwj mąż 
z ludu — ChlumetLky wyszedł specjalnie z hi­
storii austrjacżiej konstytucji. To nie dziecię 
marca (rewolucji marcowej) rle  dziecię g ru d k a  
(konstytucja). Jest on dyplomatą parlamentarnym, 
bojownikiem nie za wielkie ideje, ale za drobne 
swary o rządy partyjne, dla których zawsze 
ze Bkutkiem działać umiał. Baron Chlumctzky 
ma rozległe stosunki, rzecz korzystna w czasach, 
gdzie parlamenfaryzm potrzebuje protekch.*

WiedcA 21, m srea. S m o l k a  nadesłał do 
P 1 e n e r  a list z podziękowaniem dla niego i 
jego klubu za dowody sympatji

Wiedeń 21. marca. (Z  ,sby posłów.) Na dz. 
siejszem posiedzeniu rozpoczęła się debata nad 
nagłym wnioskiem p. Pernerstorfara o autenty­
czną interprei ację paiagrafu 2 ustawy o zgro­
madzeniach.

P. L i n  b a c h  r  przemawiał tak  urzeciw 
wnioskom p Winterbolara, ;uk  i p. Perners 
to ifira.

Bprawie rgromad^^ó p. C z a j k o w s k i  
oświadczył, żó Koło polskie nie moió głosować 
za wnioskiem p W interbolera, który nie zaw era 
słów „geladene Giisteu, implicite za tem każde 
proszone towrrzystwo oddaje pod dozór policji 
K rło glosowić będzie za wnioskiem p. Weigla 
(snałogicznym z wnioskiem p Pernerstorfera).

Następnie p. P « r  n e r  s t  o r f e  r  b r o n i ł  swego 
wniosku w dłuższej mowie.

Wiedeń 21. marca. Klub młodoozeski posta­
nowił głosować za przedłożeniem o kolej ek po­
dolskich. P. B ł a ż e k ,  złoży w tej mierze de­
klaracje. P. J a w o r B K i  zawiadomiony o uchwale 
przez prezydjum kluba, złożył serdeczne podzię­
kowanie. Jedynie p. P a s s a t y  we własnem 
imienin oświadczył się przeciw.

W*edeA 21. marca. P  C b l u m e t z k y  zło 
żył urząd czł?nka prezydjum klubu lewicy. 
W piątek zbierze się sesja w celu przeprowadze­
nia wyboru delegacyj.

W edeA 21. marca. Półarzędow r Siara  
Presse podnosząc w swoim artykule wotępnym 
wybór prezydentć a 'zby  posłów, zajmnje sie 
głównie wyborem Chlamećzky’ego na prezyden­
ta i wychwala zalety jego osobiste i polityczne.

W końcu pisze Stara Presse co do wyboru 
prezydentów, że walka o posadę drugiego wice­
prezydenta była w gruncie rzeczy walką prze­
ciw kw icy, a jednakowoż wybrany został p. Ma- 
deyski, na którym ciężył zarzut, że bardziej 
Bprzyia lewicy, niż kontr-kandydat Abraham o­
wi cz.

Także Deutsche Ztg,, urzędowy organ lewi­
cy, zowie p. Madeyskiego liberalnym, życzliwym 
dla Niemców Polakiem

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 21. marca. Z S t e i n a m a n g e r  do­

chodź* do N . Wi Tagblatt pogłoska, jahoby z 
okazji manewrów jesiennych w edenburskim ko­
mitacie nastąpić m uł zjazd cesarza austrjackiego 
z niemieckim i z carem.

ParyZ 21. marca. W procesie panamskim
kończy się dziś przemowa ostatniego z rzędu 
obrońcy.

Paryż 21. marca. Z powodu pogrzebu
F e r i y ’e g o  wszystkie szkoły będą zamkni"te.

Par>Z 21. marca. Wczoraj odbyła się rcz 
prawa przec.wko dyrektorowi dz:ennika B ata  lie 
L is  s a g  o r a y ’o w i, któremu A n d  r i  e a x  wyto­
czył proces o obrrzę czci Lissagoray tw ierdził 
bowiem, iż A ndrieu i wyzyskał mandat poselsk 
w pewnym wypadku dla osobitego celu. Roz­
prawa wypadła dość kompromitujaco dla skarżą­
cego i Lissagoray został uwolniony.

Rzym 21. m arca. W  izbie przedłożył rząd 
dokładne cyfry Co do strat, spowodowanych 
przez oszustwa Banca rotnuna. Deficyt kasowy 
wynosi 38 i pół miljona, bezprawnie wydane bi­
lety bankowe 64 milj. Nadto weksle w portefelu 
banku są po większej części bezwartościowe, 
W banku narodowym złe weksle wynoszą 44
m ilj., w banku sycyljańskim 12 m ilj.; bank 
neapolitański traci w wekslach i złych hipote­
kach okuło 60 milj.

Parlin 21. m arca. W izbie zaprzeczył Cu- 
p r i v i  pogłosce, jakoby rokowania traktatowe z 
Rosją zostały zerwane.

Śofja 21. m arca. Profesorowie B i l  r o t  h i 
P o l l i t z e r  skonstatowali wyleczenie księcia z 
choroby Uszu. Została Jednak 'eszcze silna nd- 
wralgja.

W led efi 21. maiea. Pc zamknięciu giełdy południo’
n/afnorsinn • IrT-arJ rrfer Q.40- >K . rrrarr Irwej nutow ano: kredyty 349 15 ; węg. kredyty 409 25

anglosy —■ — ; laenderbanki 2»4 9 0 ; sztaiibauji 3 13-75’ 
lom bardy 109-50; elbethale 244 — ; tytoniowe — — ; 
alyiny 60-25. renta majowa 9 8 ^ 0 :  węg. złota 115-80 : 
austr. koronowa — ■— ; węz. koronowa 95"30 ; t ireekie los» 
50 80.

B e i  lE n  21. marca. G iełda w ieczorna, kurs?  koń­
cowe. ,’W n a t.ia s ie  podane cyfry o iu a c z a ją  porów na­
wczy kurs w iedeński t. zw W i e n ? r  P  a r  i I a  t.) K re ­
dy ty  183- -(3 48-95); lom bardy 50 60 ( 1> —) ;  węg. renta 
złota — -— ; r u b l e  (• •-»-).

WledeA 21. marca. H rabia Clary w ysłał 
do redakcji Vaterlandu  pismo, w którem oświad­
cza, iż arcybractwo św. M ichała wcale nie za ­
mierzało urządzać pielgrzymki członków ar oj - 
bractwa do Rzymu. A rcybractwo zajęło się 
wprawdzie urządzeniem pielgrzymki, ale dziś, 
gdy już układy z kolejami żelaznemi zostały zu­
pełnie ukończone, tworzy pielgrzymka austrjacks 
zupełnie cdr^bae przedsiębiorstwo, z aicybra- 
ctwem me Btojące w żadnym związku. Pielgrzy­
mi ci, wybiorą ze swego łona komitet, który 
stanie na cztle pielgrzymki i ją  do Rzymu po­
prowadzi .

Budapeszt 21. marca. Dr. S m o t h a  L ad ę - 

słał. na ręce hr. Z i c b y podziękowanie za teie- 
gram posłów węgierskich.

Budapeszt 21. marca, 
siedzeniu sejmu uderzała

Ne wczorsjszem po 
sejmu uderzała opozycja gwałtownie 

na byłego prezesa ministrćwj Kolomanr Tiszę i 
podnosiła przeciw niemu tak ostre zarzuty, że 
zażądano, aby dla rozpatrzenia ich zwełaó tajne 
posiedzenie sejmu. Stronnictwo liberalne zebrało 
się po posiedzeniu sejmowem i urządziło Tiszy 
owację. Prezes ministrów, p. W eckerle, wyraził 
się z najwyższem uznaniem o Tiszy i jego nie­
spożytych zasługach. Także p. Osernatóny i pre- 
zt s Klubu liberalnego zapewuiali Tiszę o przy­
wiązaniu i bzacunku całego stronnictwa. W obec 
tego, że sl.cunictwo liberalne dało Tiszy taką 
satysfakcję, odstąpiono od zamiaru zwołania ta j­
nego posiedzenia sejmu.

Berlin 21. marca. W  parlamencie niemie- 
mieckim przy trze -um czytaniu budżetu zabrał 
wczoiaj głos rektor A hlw ardt i omawiał swój 
proces ostatni. Fabrykantow i Loewemu narzucił 
A ki rai t, że przesłuchany w tym procesie, jako 
świauek, złożył fałszywą przysięgą. Przewo­
dniczący udzielił rektorowi Ahlwardtowi za to 
nagany.

Kanclerz C apr’vi oświadczył, że ubolewa 
nad tem, iż przez szacunek dla parlamentu nie 
może słów Ahlwardta określić t a ł . iak  na to 
rasłagują Bądź co bądź, me potrafi A hlw ardt 
nigdy zachwiać powag", zarządu armji i władz 
sądowych

Minis er wojny odpierał zarzuty przytoczone 
przez Ablwadta i ośwadezył, że karabiny do­
starcz »fl3 przez ftb rykę Loowego, s ą  d o ó  ka- 
żdym wztrJędem zdatne do w ojry.

Rzym 21. marca. Wczoraj pękła na dzie 
dsińcu pałacu MaGgncli, koło kawiarni Aragno, 
w nailudnię,3B3i części miasta bomba. Wokoło 
wszyst1 szyby wyleciały. Trzech deputowa­

nych, którzy z pobl.shiej restauracji wychodzili, 
zdołali się jeszcze wc«as na bok nsuuąć, zostali 
jednak na ziemię rzuceni.

Paryż 21. marca. Na poufne zebranie ligi 
katolickiej w Koubaix wtargne'i socjaliści, którzy 
Btół prezydjalny opanowali i krucyfiks na ziemię 
strącili. T rzy  docjalistkl obi iły prezydjum. P o­
wstała okropLa wrzawa, socjal sci rzucali sto łka­
mi, wreszcie się 1 stolicy usunęli. K ilka osób 
jest rannych i kilk i aresztowanych Całe miasto 
wzburzone.

BrukstJa 21. marca. Na walnem posiedze­
niu rady stronuictwa rohotaicz°go mhw&lo- 
no ponownie, wyprawić natycnm iast stre k po­
wszechny w razie, gdyby konstytuanta odrzuciła 
powszechne głosowanie, albo je  tylko z ograni 
ozeniami dopuśoiła.

iuis giełdy wieaenslaSi
WledeAfl dni* 51, Marca 161S r 

(goda. S min. 3 i po południu)
Akojo alpejskie Towarzystwa gómftengo .

■ węgierskim banka kredytowego 
,  Banka anglo-anstzjaeklego
„ U n Ł o n b a n k o ........................................
m kolei Karola Ludwika . . .
r kolei półnoocej........................................*
B kolei południowej (Lombardy)
B ko el p a ń s tw o w e j ................................
a kolei lwowako-eaemiowieckiej 
B kolei węgiersko - północno - wsełuMlnlsj 

Losy komunalne wiedeńskie .
AkoleTowaraystwa tureckiego earaaan tytonin 
(łelioyiekitj obligacje indemniaaoyjne 
Akcje kolei półnoene-eaehodn. (lit. B. Hfbmtbi 1> 
Losy regulacji Oisy . . . .
Akoje Banku dla krajów koronnych 
Kenta węgierska młota 4-proo. .
Akeje BankTereina .  . . '
Bosyjskf re  id papierowy .

węgierakia .Akcje kredy Iowa # ‘
Renta koronna aust-.
Rent)' koronna węg,
Napoleondory *

B erUm . dnia Marca IBlS r 
(goda — łaIł  — po pofodatn.L

Eosyjski m  31 papierow y . .  ,
Akcje auau jack ie  kredytow e . 
Ąkoje kolei K arola Ludw ik* , 
A astrjaokie banknoty . . . .  
Akejc kolei południow ej (Lom bardy» 
Rosyjska poAycaka w schodnia .

óetaiej
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NADESŁANE,

Uff. J O N  A S Z
DOM BANKOW Y I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica ^ag iellsńska 1. 3.
K u p u je  t s p r i« d a , e  w sz e lk ie  e fe k u  i 
m o n e ty  p o  n a jd o k k a d u ie jszy m  k u r s ie  

d z ie n n y m .
P f i O l E  S T  

dc olągalenla l. kwletaia r. b.
o »  lo sy  re g u la c ji C isy  

G JiO W SA  W Y G R D f i  lOfr.OOit z ł;
I n a  w U ń t ń s k l e  l o s y  k o m u n a l n e  

G fiO F  M  W Y G B m  k u tl.0 0 0  z ł .
Zląpenij i  prowincji wyko u uje niezwłocznie bez doli­

czenia jjakiejkolwiek prowizji. I 0 I6  1—?
N a  l o s ,  z a k u p i o n y  w  t y n .  k a n t o r z e ,  

p r n t . .  g ł ó w n a  w y g r a n a  w  k w o t - l e  z ł .  
óO.OOO.

Podziękowanie.
Od kilku lat córka moja chorą była na e iężlą  ucz wie ę, 

która ob j,w iała  się nadzwyczajną ogólną Wiażliwośeią 1 
cg aniczemom woli, często nastrojem melancholicznym, oadto 
kurczenie pojedynczych ezfunków ciała i kiszek, kurczami 
przełyku i n ap ad a tu  duszności. Kilboletnie to cierpienie 
wyezerpału tak dalece siły fizyczne mego dziecka, iż z traci­
łam nadzieję przywróceni;, mu zdrów * i mimo nsilnej po­
mocy zdolnyeb lekarzy uważałam je prawie ?a it.acono

Dopiero onatrznose pozwoliła mi zna esó w osobie dr. 
J  e n d l a  ze Lwowa, Łgo opirsuna który łm udną pracą, 
wiedzą i oośWieeeniem wrócił memu diiecku zupeme zdro­
wie, za ee Mu publicznie dziękuję.
  _____________ J BerUń ka.

Specjalista cb en b L ir . nosa f  gardła
Dr. J . REINHOLD

em. Demonsti ator na krinihaob prof. Grubera i t  toeik v i b . 
<ekuub.rjusz szp ic la  powszechnego w . Wi doiu.

Ordynuie ulica Jagiellońska I. 2, od 10 do 12. 
i od 3  do 5.

W s z e c h  n an fc  k e Ł a r s k l c h

Dr. s. REINHOLD
d e n t y s t a

o r d y n u j e  u l  J a g i e ł ł o ? *  s k u  l .
o d  9 — 1 2  i  o d  2 — 6 .

2

Do W nej Pani
A n n y  Ncupauer 

Ulica Kochanowskiego licsba 6 .
•*aryż — 1891.

Wielmożna Psni 1 
Proszę mi wybaczyć, iż nie odpisywaLm  

natychmiast na liet Pani, ale zajęcia liczne, ja- 
kieini jestem obarczony, rie  dozw-Ha mi za j\ć  
się sprąwą win P<?pf Dobrodziejki wedle potrzeby. 
Obecnie po ^jp~ć|>^waniu tychże wspólnie z naj- 
pierwezemi śpl®ćjariVana* rRd j-*stem przęsła Pani 
to moje poświadcnelHenie, te  win. Hegyalja- 
Tokajskit z Jej winnicy I- kl. w Mad, szczegól­
nie Tokaje i Muścat są d o ś 'k J n l ? e ,* a a s ł u ­
g u j ą  n a  p o w s z e c h n e  i ^ j p  w y ż s z a  
u z n a n i e .

Proszę Pani Dobrodziejki przyjąć wyfSży 
mego prawdziwego szaeunku i per-aiania  ̂->

Dr. N aw  ery G ałkow ski 
profesor okuliatyki w Paryżu .

T E A T R  H R  S K A R B K A .

D l i i ;
Po raz pierwszy

Juz go mam!
krotocbwila w 3. aktach Rysz. Ruszkowskiego.

O S O B Y :
ik to r  P a c z y ń sk i, d o c to r m edycyny 

i p rofesor 
7 u zau n a , jego  ź o l*
W an d a , s io s tra  Z iu au u y  
L eo k ad ja , ich  c io tk a

D oro ta  } rnd,i<5e doirto,:4 
R afał, b ia t  D oro ty  
E dw ard  
ó,uolf 
T ru lsk i 
A lb in
K osik , a sy s teu t d o k to r.

JdPłef * } 8juiba doBlori- 
J ę d r z - j , t łu  .ąc; Lem. .

“ Oświetlenie

. Woleński 
. S tachow icz 
. Czaplińska 
. German 
. S-,oŁ rt 
. Cichocka 

Zbo.ński 
. że azow k 
. Ka szewsk. 
. Feldman 
. Trap8zo 
. Walewski 
. Stróże WLd 
. Kiernicki 
. Nowicki

elektryczne.

Jutro po raz trzeci: „Baibara Radziwiłłówna", 
opera w 4 aktach z prologiem Henryka ćare 
ckiego, libretto podług Magnuszewskiego opra­

cował * * *.

L .  +  Ważne dla pp. Lekarzy.
W  A .

instrumentów i przyrządów chirurgicznych
znajdaje się stale

wDEOSUERJl
p o d

„Czerwonym Krzyżem"

Lwów 
J  agiellodsk i 

1. 8.

N
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DZIENNIK POLSKI z dnia M. Mtrea 1898 r.

-■'adi

D ro b n e  ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po 1 */* centa od wyrazu
l  a p k l
L  w ski

n a  s z w a b  
skutku), sz tuka  

P io tr  C a rją s to w sk  , handel 
L w ow ie, p lac  K a p ita ln y  r, 
K s ted ry ).

y (n ie a ./o d n e  
zł. 1-— . poleca 

żelazn y  we 
(n ap fzec iw

C łu ż ą rego sklepow ego p o trzeb u je  Z a- 
ŚJ k ład  m undurow ania  przy  u licy  K o­
pern ik a  1. 9. 220

U h sp e d y ta ra  poszukuj" ur. ąd  po-
L  cztew y w S ło tw in ie  obok B rzeska. . 22

r a r c e P  c J e  p o d  b u d o w ę  n t  
s s p r z e d a ż  przy  p i . ' S id iw n io k ie j 
1. 15. B liższa  " ladom ość w k a n ce U rji 
a d w o k .ta  d ra  R o g a h k ie g o , ul. K aro la  
L u d w ik a  1. 212

Gr u n t  p o d  b u * I o w ę  do sp rz e d a n ia  
T k ack a  5

k a rsk a  10.
B liższa w iadom ość P i lu i-  

161

Tu t k i  e j g a r e t o w e  u l e k l e l o u e !
z n a jlep sze j b ib u łk i francusk ie j 1000 

sztuk  od 1  z ł .  po leca  fab ry k a  F -  N t -  
ż  t ł  i w s k i e g o ,  Lwów, H o te l Ż o rża . 
O pakow anie g ra ti i. P rzy  odb iorze  5000 
sz tu k  franeo. 179

Pe u a l  «»wi m e  • r ł a a i i . y e b  z b ł o  
r ó w  w i n t .  H e g y a l j a ,  T o k a j  
a k i e  b e c z k a m i  z  M a d y ,  b u t e i  

b a n  Li -  i w « « i e  nabyw ać możus 
u w łaśc ie ie lk . W nej A n n y  N e u p a u e r ,  
nl. K ochanow skiego 6. L is ty  dziękczynni 
w y s o k i c h  pacMb i s t o f t c l  d o  o  l e ż y -  
t a n i a  — odchodzą do P ru s  am C u'ensce 
W iednia, P a ryża  itd . 1 i p  t r d y a u w a  
n e  p r z e z  n o j p l e r w a z e  p o w a g i  
l e k a r s k i e .  18'

Poszukuje się wspólnika do ko
rzystnego in te re su  egz stu jąceg o  od lat 
15-tu z k a p ita ie m 2 0 0 ) do 3.n‘< u z ł 
Z g łoszen ia  pod Z W . poste re s t . Lwów

rtfficJalifcta z d o b ram i i d łu g T e tn le -  
U  mi św iadectw am i i p o h u k u je  posauę 
ekonom a albo p isa rza  w w iększym  skarb ie

M » o d yLTl Z kiu
c z ł u w l e k ,  zdo lay  ku rso r 

z k iu e ją  50 —100 zł. i wyżej po szu 
kuje za jęc ia . Ł askaw e zg łoszen ia  w A d m i­
n is tra c j i  „D zien n ik a  P o lsk ieg o " .

Ro d .w ita  F ra n c u sk a  poszukuje m iejsea  
pod a d re se m : T . K. u lica

1. 6, u dozorcy  dom u.
K aleeza 

217

t" o szu k u je  alę p r a k ty k a n ta
do h a n d lu . W iadom ość : C en tra ln e  

Bió o O głoszeń , lw ó w , K o p e rn ik a  11.

O soba b ie d n a ,  c ie rp ią c a ,  p r r s i  pań  
dobrocz/nD yeb i  szanow nych  p»n* v 

czyteln ików  o pomoc i sk ład k ę , n a  podróż 
do F ra n c ji. A dres : Z . L. w A d m in is trac ji 
„D zienn ika  P o lsk ieg o " .

egzam inom  rządów , n ,  
cznie

T e&nlczy
L i  teo re ty c z n ie  i p n k ty o z n ie  w y k szta ł­
cony, z d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą , ch lubnem i 
św iadectw am i i rekom endacją , obeon;e na 
p o sadzie , bee zm ien ić  s łu żb ę  z dniem 
1. l ip t . .  1893. A d re s : P .  P . 1893, p o ste  
re s tan te  Św ira ko ło  E ó b rk i. 219

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyraka.

I .  k w i e t n i a ! 300 .000  JffSgS*
W i e d .  k o m u n a l n e  p r o m e s y  po l .  3*/, i :0  et. stem pel. 

G łow na w ygrani 3 0 0 . 0 0 0  gu ldenów  w e 

P r o m e s a  C i s y  po 2 zł. i 50 et. stem p e l.

G łów na w ygrana  1 0 0 . 0 0 0  giPdenów  w. a.

—  Obie 'a z e m  ty lk o  6 gnlJei.ów . —

Towarzystwo akcyjne kantorów wymiany

I D B C U R ^

t lb e iz p ic c z fn ie  p r z e c i t r  M ra te m  z 
Ceny taryfow e z 1. kw ietn ia  I

P t e m i t i .  S t r a t  -e. k u r s u

99
W I E D E Ń 1 .  W o l l z e i i e  l o .

J H a r l a h i l f e s t r a > i t , e  7 4  B .

W ied. komu u* ln i L o s y ...........................
Losy R u d o lf a ..............................................
4%  lasy  C i s y .........................................
bn/o ^  glugi Dwajowei prirr. . . . 
i'"li, Prsgskiej Iudust-j. ż-dażnej . . 5°/, Tkemes-Beiiuihal Waeseieg . .
4 Vj°/« W ęg. kolei państw  w i r brze 
4 1', Obl-g. węg kssy  oszczędności .

4 '
. 40 

30 
b • 
,005 ' 05 
01

za sz ti kę zł. 45 
.  15

2 ?
tf>5
fi3 50 
2 5 i

a Bolesław Cybulski
L w o w i e

S K Ł A D  K A W Y

A rtura Kośdckiego
pod godłem  1071 1— ł

„SYRIUSZ"
we Lwowie, ui. Ossolińskich 1.11,

webód tak że  z u licy  C ichej

po leca  ty lk o  n a jle p sz e  g a tu n k i
po cen ach  ha rto w n y ch .

Ce; ln, Moll; i AierjlaneU

1394 W 0 1—i

przy płaca Marjackim, 1 5, poleca 
a o ż y o e „Rapide“ do strzyżenia 
bydła sł, I 85. M a r z y c  k i uni 
wersalce do tarcia migdałów, orze­

chów, bnłek i t .  p, zł. f *60.

Automat. Łapki masalne
u >  s z c z u r y .......................................zł. 2 —
nu m y sz y ................................# 1-50
łap ą tygodni m i  bez nadzoru  20 da 50 
sztuk  przez 1 noc, n ie p o zestaw ń .ją  odoru 

i n a b a w ia ją  się m m e.

E o l i p a s

najlepsze  w św iecie

1 n a b a w ia ją

ś a L .
ła i

P ie k a r s k a  21, dw a p o m ieszk an ia  do 
3 pokoje z kuchniam i. 207

n o h ó j  w ynajm nie  
.  liczba 5.

iliea K am piana.
221

Młody człowiek
k a w a le r , z o a -ą iy  gospodarstw o ro ln e , 
obeznany rów nież z robo tam i zieniuemi, 
p r iy  różnych  budów ich , próc.i tego z n a ­
jący  b u c b h a lte rje  pojedynczą i podwójną, 

sznka o lo o w ied n ie j Dosady zaraz. 
Ł askaw e zg ło szen ia  p :o sz ę  „ P ra c a "  

poste re s t* n te  S try j.

Państwo iasłrząbka p id  Czarną
ro zsy ła  za z a li-z k ą  p o cz tą  lub bo leją .

Sadzonki
i nasiona leśne

s ta ra u n ie  opakowane.

N asio n a  św ierka z t  fu n t ' f,  k lg r. 1 z ł 
S rd zo n k i sosna 1 i 2 le t. s iln a  po 45 e t. 

i 90 c t.
Sadzonki św ierk  ‘i lo t. s iln a  po 8 )  c t.  

„ olszyna 2 let. „ 1 zł. 8 )  ct.

1339 Z a  IO O O  s z t u k .  1—3

Nauczyciela
domowego d la  dwóeh chłopców  z. 3 i i 
n o rm aln ej, poszukuje 51 »ki B nrg , rząd ca  
dóbr L nm anki, poczt 1 Z b raż. W arunk i : 
1 2 .z ł. m iesięczn ie , o trzy m an ie , osobny 
pokój, dom owa pieczołow itość 1413 1-

S T A R Y !
Założony w 1870 roku

w yłączny handel h e r b a t y

J. W O HLA
w e  L w o w i e ,  u l .  S y k s t u s k a  l .  6 ,

polu a Szanow nej Publiczności
na porę zi now ą doskonałą herbatę

ch ińską, rn sy jik ą  i an g ie  ską. 
Z am ów ien ia  usku teczn ia  sic  sum iennie , 

rp ieszn ie , fran k a  opakow anie

i  Z A K Ł A D  O G B O D H IC łY1  J u A .M k .M jm .A P  at KAZ IM IERZA  PIĄTKOWSKIEGO j
i

  w e L w ow ie , przy u licy  Krzyżowej 1. 16.
P o leea  1'. T . Szanownej P u b l ic z n o ś c i :

D r z e  t a  i  k r z e w y  o w o c o w e .  D r *  t w a  i  k r z e w y  i g l a s t e  i  l i ś c i a s t e  
d o  o b s a d z a n i a  p a r k ó w  i  o g r ó d k ó w  a p a u b r - .  w y  e h  U - h a  w y s o k o  
i  n U  .o p  r in * e  S a d z o n k i  s z p a r a g o w e .  T a d z i e i  R o ś l i n y  c i e p ł o  
i  s i m n o a z l a r n t o o  d e k o r a c y j n e  t a l o n o w e ,  f a k o t e t  B U K I E T Y  

i  W I E Ń C E  m t y  w y  e h  i  s u s z o n y c h  k w i a t ó w .
ó w  w w  *  w w y y y Y W t r w w y y y Y 1X

Meble dla młodych małżeństw
d la  p ań sliich  i m leszoz ańskiob *,«tojów m ie d k  d n y a h  do n a j j i l a  l dw orków  w o«n- 
tra ln y m  s, ład z ie  ZDizedai;, m lejzk iego  z to la rza  i ta p ie e ra  J .  <a. d  Ł .  1  r m u  k a  
we W lednln, Krug ra traaae  5  S t ,  PóR nerhof. — A lbnm  m eblow e w raa z cennikiem  
za z łeżen isra  z ł l'B0 franca. 228 1 - 3

s
ż z k a  K g g k łm itig g O itg K k Jt iłJM ttt  * * *

$ G A L i M i i M i f i  mhandlowe v
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X

we Lwowie, ul. Jagiellońska, 1. 3,
poleca

Aiiwozy isiaczmr J
po cenach fabrycznych

s gwarancją aa wartość i składników ch8m:czny^n_

JVIa,szyny roLriioze, S
X  u p r o w a d z a n e  z  f a b r y j t  " p i e r w s z o ' • z ę d u y e l i ,  X

H  wy7kbiających f i5 tylko, ,r0|)ecialna rodzaje g
e —  m a s n y n  r o ln ic z y c h .  1274 1—2 ^

| Galicyjski Bank Kredytowy |te począwszy od dnia 1. Lutego 1390 r. |

Sadzonki, nasiona leśne 
i drzewka ogrodowe

s ta ra n n ie  opakow ane rnziY ła  za  zaliczk ą  
pocztą lub  km eją

Leśnictwo Zassdw p i  Ciama.
Sadzonki leśne 

C ena za  luOO sztuk.
Sośnu zwyez. 1 i 2 let. po 50 c t. i  1 zł. 

„ czarna ‘ „ „
„ am eryk. 2 le t  „ „

□ * i t i k  2, 3 ,4  i 5 l t t .  po J , K  0, 2, 2 60 
M odrzew 2 3 i 4 le t. „ 2, 2-50 i 3-— 
O lcha 2, 8 i 4 „ „ 2 Kfi, 3 i 3- ,0
B rzoza ii, 3 i 4 „ „ 2 50, 3 i 3'50
Ja s io n  1 rocz. 8 —15 cm .................. 3'JO
Jaw o r 1 roc*. lt)— 25 cm.
Klon 2 le t  25 - 4 0  cm. . .

łapka na azwaby.
Łapie do 100C sz tnk  ezw alów , m oskali 
i robaetw s kn irennego w jed n e j noey. 
Sztnka po z ł. 1*20. R a d y k a ln e  w yniszcze­
nie og iln .e  gw aran tow ane. 7 \ a i i  uzna ń. 
Rozsyłka za p o p rr .d n ie m  n ad es łan iem  
pieniędzy lu b  z a  pobran iem  przez L e o ­

p o l d a  E p  t e i n a ,  B erno (B rtian).

A kscju  do 3 0 - 5  — 80 100 cm. 2 2 K0, 
3, a  z>.

C rategus (na żyw opł ty) 15—30, 2 5 —40 
cm. 8, 10 zł.

N a s io n a  
Ce u  za funi *= */* k lg r.

Sosna z w y e z e jn a ...................................1‘60 z ł
„ c z s r n a .............................. 1 ’10 „
„ am e-yk  ń s k a ............................. 4’— „

Ś w i e r k ................................................... 1 TO „
M o d r z e w .............................................. 2 ’— „
' b a e j a ............................................— ‘30 ct.

B r z o z a ........................................... - -  40 „
O l c h a ...................................................— '50 „
J a s i o n ........................................  — -30 „
D ostaw a do kolei darm o, a  w oreczki n a  

siona i j a  opakow anie sadzonek liczy  | 
się  w łesu* koszta.

P r i e w k a  ogrodowe 
Ceoa za luO sztuu.

D ziczk i j -b ło ń  . . . .  25—5 i cm 
„ g ruszek  . . . .  15—25 „

Leszczyna g t t .  wyk . . 25 —50 „
Porze zka nuż z e łedba  e z e r . . . .
L ip a  ize ro k o l. 25— 50 em. . . .
n a s r  a .  zwyez. 25—50 c e  . . .
C ierń  C h ry stu sa  7 0 —1 0 r em . . .
W iąz 70 —100 .....................................
J a s io n  1 0 0 —1 4 0 ..................................... ł  ,
J  wor 1 0 0 —140 ..................................... 5 „
Klon 1 0 0 -1 4 0  .........................................  6 „
A k a c ji 1 2 0 —1 5 0 .....................................2 „
M u itj ja k  10 sziuk  z  jed n eg o  g a tan k u  
n ie  sp rzedajem y, a  n iżej ICC z itu s  n ie  

w y ty ła  się.
Św ierki zosay cd  100 do 140 em. p# 30

W yroby  nożownicze 
z fab ryk  t yo ich  
:r tw n ?ch  w A nglji 

Geo H id es & Son
zn ak o m ite , w naj
w iększym  w y b o rze : 
Noże stołowe tuz.
p a r  w je len im  roga
to  zł . 8mii0, w rogu
brw o IriT, hebanow e 
w b ia łe j kości — 
N iem ieck ie  z niklo- 

e a n e u i  rącz  am i cd zł. 7. -i- Noże do 
cbleba, a n g ’e lf ł i« . p 0 st. S5, zł. i  ,%
i wyżej _  Noże do trsnźerowania i szy
uek od 90 ct. Korkociągi od *0 ot. i  b ia- 
szk»m i praw dziw e paten tow ane po 95 c t 
Maszynki do trzym nla szynek od zł. 3-_  
kanjiikl aniwerr-alne do tarcia dossonałe 

4- _  ” |pp ,;f- 1’70. Mt8zynki amerykańskie do In 
. 6 — " Da l i t r - 3 .4 ,  no z.ł. 5 5 ( .« 5 (n l ^ ‘.u A T aafn iuhIah _ 1__  ■ LI__1

Leśniczy egzaminowany,
kawaler, lat 27, z dobremi świtdectwam  
poszukuje posady, obezuajomiony jest 
i z gospodarstwem rolnem. Łaskaw 
zgłoszenie pod adresem: Obszar dworski 
Skawce. Poczta Mucharz, Powiat Wa 

dowicc. 1352 1—

Choroby piersiowe,
K&szel

3 .i. zł.

i 7 50 To.\ownlc» za sta lo w ij b lachy, cy- 
Dowaue. S ita  włoaiant poezw ó-ne po zł. 
1 '—, 1'49 i 1 ’60, 7, d ru tu  m o s ię ż n e o  od 
70 ct, -  poi ca 1414 1- -4

a n t o n i  h a ł s k i
H 1 N D E L  TO W A RÓ W  Ź E L A /N T C C H . 

Lwów, p la c  M arjack i, I. 9.

w szelkie k a t ’ra lp e  p rz y p a d ło ść  
tchaw icy, k r ta n i, płne, a  da le j trA >  
d n o S c i  o d d e c h o w e ,  w ą s k e ś ć  
p i e r s l . a s t m a ,  z ł > F - 9 g u i l e n i e ,  k a -  
o  : e l  s i l n y  l  k o k l u s z ,  ł a s k o t a ­
n i e  w  g a r d l e ,  początek  f u b e r ^ u  
l o ż y  usuw a uię szybko : n a jle p ie j z 
pom ocą od la t  w ielu jed y n ie  uznanego 
środka , sporządzonego  podżng lei-arsk ich  
p rzep isó w  i zalecanego prz, z lek a rzy  : 
S w .  J e r z e g o  h e r b a t y  w paki* .ach 
po 50 ei. i 6 w .  J e r z e g o  p r o s z k u  
u a t a r o l n ę g o  w p u d e łk u -b  po 50 c t 
wraz z 1 karskim  przep isem  nżyci>. S k u ­
tek  w idom y jn ź  po k i bu d u iseb . M iie j 
n iż  dwu pakietów  nie w /s y ł i  s ‘ę Przy 
p rzesy łk ach  pocztą  o 2 J c t .  wię e z a o p a  
kowanie i l i s t  fi&entowy; w etclk  e zamó 
w enia nal.-ży ad rosow -ć w prost do u p ­
i e k ł  p o d  Ś w i ę t y m  J e r z y m  w e  
W i e d n i u ,  T / ,  Vt l m m e r g a s s e  3 3  

G łów ny sk ład  d la  G ilit-u  w ap tace  
P i o t r a  M ł k o l z s c h a ,  we Lwowie.

i mm
Kremenezlty, Mayer & Comp.

w Wiedniu, ix. Leveringasse Nr. 9 
I lu s t r a c j i ,  d l a  u  r z ą d  z p ń  o S i le t le n * a  e l e k t r y .  
c z n e g o  o k am p ae r. ż a ro w y c h  1 łu k o w y c h . Wj ko­
nanie U rz ą d ! , j e n l r a  Inych  dW miast. P r z e n o ś n i  
► iły  (k o le je  e l e k l r y  zn e ). Fabrykacja L i l i i '  ŻA­
R O W Y C H  o bażdem natęieo.u, każdej sile św:e . i kaid m 
ui ądzeniu. — Wyjaśnień udziela się z całą £Oior.0ś ią i wy- 
601 praeowuje koszió-ySy, j_3

Wystawa światowa w CHICAGO. 
Kar ty  jazdy dG AMERYKI

N l  j d e r l a a d z k o  -  a m e r y k a ń s k i e g o  

T c w a r z y a t w a  ż e g l u g i  p a r o w e j

WIEDEŃ.
012 1- ?

j K o l o w r a t r i j t  9  
1 V .  W e y r i n g e r g a s s e  7  a

O b j a ś n i e n i a  b e z p ł a t n i e .

NajYydatflielszsl pra«dzive Ssaiec îe sadzooll clilelii
zmiastaSaazu i qoldbachthalski€go okręgu

c h m i e l o w e g o

są do nabycia za 1 000 sztnk (loco Saaz) po 8  zł. tylko najlepsze przez
,,S a a z e r H opfen & R ra u e r  Z e itu n g u

w  S a a z  N r .  7 5  ( C t e c h y ) .

Up-asza się o rychłe łaskawe zlecenia. Opakowanie sadzonek 
liczy się po cenią własnego koszln. 1343 1—3

>c k k x x x x k x k  i t  a o t m i t n i  3 K K R

A »O O O O O O O O O t W O O O O G tX  l*O O Q C \

Set. za sztukę. 
1 caW  raz ie  łaskaw  go zam ów ienia  u p ra ­

szam y o p o dan ie  poczty i s ta c ji kolei. 
Z wysokim  szacunkiem

Zarząd leśny w Zassow le pod Czarną
o. p. Z assów , st. tel. C zarka.

Lwów, ulica Gfrcdecka 11. Sj? 
polecalą na zbliżający cię sezon wiosenny

swój obficie zaopatrzony skład

LługO*. t a ,  lalcDf, s i n t i w  i t. j
znanych te  znakomitego wykonania i doskonałej konstrukcji. 

N a p ra w y  wykonują ja i najl piej i najtaniej.
I l u s ł / o w a n e  c e n n ik i  i  k a łc lo g i  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s  i  f r a n c c  w

:x » o o o o o o o c w x w x )o « t tx x x x x x 9

X Fabryka Xf świec woskowych i biichownia wosku
g FRYDERYKA SCHUBUTHA
X  Lwów, Rynek liczba 45 X
X  p o l e c a
^  nagrodzoną srebrnemi medalami zasługi, z istniejących dotąd ^  
H  najpiękniejszą i najtrw alszą

>, Maso do zapuszczania podłogi ą
X  w  p i ę c i u  k o l o r a o ł i  Ś J

^  N r. 0 b ia ła . —  N r. 1 ja sn o -żó łta . — N r. 2 ja iio n o w a . — XX Nr. 3 cr/eehow a. — Nr. 4 m ahoniowa. n
n  C e n n i k i  s z c z e g ó ł o w e  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .
6 6  U_WAGA W  o sta tn ic h  c z a s jc h  nam nożyło  się. m nóstw o lich y ch  na-

śladow L i-tw  jho ibj m asy do po81ugtp k tń r r  w cen ie  wprawdz^n n iż jzej, 
lecz  taż i zu p ełn ie  n ie  do u ż y c ia ; p rzestrzeg am  w iec prz^d  aakupnem  j a  
takow ych . 13 9

t  X X » M X X X * *  H X O X X

e

H

W  i e 1 k i Ml transport 
g o t o w y c h  s u k ie n  m ę s k i c h  i d z i e c i n n y c h

nadszedł do znanego z dobroci i; tan’osc! składa

Wiktora Tirłnga i Braci z Wiednia
w e  L w o w ie , u l. Ja g te llo iiA k a  I. 2 , n t  p r z e c iw  k a s y  O sz c z ę d u o śc i. "7N

Wielki wybór ubiorów
wizytowych, i salonowych.

1349 1 - 4 (Lwó* „ImpresJ “).
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1 9

w y d a j e

1 f i u  A s y g n a t y  k a s o w e
z 30 dniowem wypowiedzeniem

n
4&ii i

1312 ° t o  A s y g n a t y  k a s o w e f
©

i
2 !°

z 8 dniowem wypowiedzeniem, 
ff i wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 !a7 0 Asygnaty gg
Iw  " "  “ J ‘ ~
®  będę

m

*
Si 
%i
^  wszystkie zaś znajuuję«« « >.wice u -« , /o u s j 6u > i j  »> 
W  kas& we z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane BR 

szv od dnia t  M ija 1890 r. po 4°/0 Wpooz%wszy . .
z 30 dniowem terminem wypowiedzenia.

1006

|
Lwów, dnia 81. Stycznia 1890.

i  Dyrekcja
Lu •  w FUJI
' i j f  P rz e d ru k  n ie  będzie p iac .n y . IW

g g g j  g H

w
m .

r i&

Apteka
„zum goldenen Reichsapfel

?rqułki czyszczące krew,
■ ■ ■ • ■ j  , \ a z i es iąte

■ b rak ło

i J .  P S E R H U F E R ’A
w Wiedniu 

I S i n g e r s t r a s s e  Ni. 15-
daw aiej zwane p igu łk am i u ul wersal nem i, zasłogrują n a  to

 ______  , nazwisko uajzuf e /n ie j, g ly ż  w istocie je s t  v ie le  chorób, w który cli p i-
g u łk l te  z n a jo m i, ie d z :a ła ja . Od w ielu d z ie sią tek  la t  są p ig u łk i te w pow szeebnem  użyci i, od w»el“ le k ? rzy o rd y* 
now aue i ma > j t : t  ro d z in , u k tó rych  by b rak ło  p rzynajm niej m ałego zapasu  tego znakom itego środka  dom owego.

C ena ty ch  p ig u łe k : 1  pudei h o  z  1 5  p ig u łk a m i * 1  c t ., 1  p a c z k a  z  6  p u d e łk a m i
1  z ł .  5  c t .  w ra z ie  „ i.fran k o w an e j posy łk i za  po b ran iem  1  z ł .  1 0  ct.

W  razie  n a d e s ła n ia  gotów ki kosztu je  w raz z o p ła tą  p o s i łk i :  1 p aczka  p ig u łek  1 z ł. 20 e t., 2 paozki
2 zł. 30 c t., 3 paczk i 3 zł. 35 et., 4 paczk i 4 zł. 40 ct., 5 paczek 5 zł. 20 ct., 10 paczek 9 zł. 20 et. (Mnie; ja k
jodnej paczki m e w ysyła s ię ).

U p rasza  s ię  l w i m  l u l a ć :  „ J . P serhofe i^a  P i p ł e i  c zy szc iący cŁ  k r e w ”
włoKw n a n is  n a  denku bażdei szk a tu łk i z aw ie ra ł na  p rzep is ie  nżyeia  podp is J .I na leży  n w a iać , ażeby n a p is  n a  denku każdej szk a tu łk i z aw ie ra ł

_____________ ? kolorze c z e r w o n y m .
P s e r h o f e r

Balsam na odmrożenie
sy łk ą  pocztow ą 65 ct.

Sok z babki koklnsz ltd> fla-
Ameryka r>8K a maść na podagrę i  r f . 20 et. 

Proszek przeciw poceniu się nóg ceua
pudełka 50 ct., z przes. opłać, 75 otc

Balsam na wole 1 flakon 40 ct., i  • zet opł. 65 e t.

Esencja życia (kroplo pragskie) n a  zep su ­
ty  żołądes, złe  traw ie n ie  i  t. d., 22 ot.

P rócz  wyż w ym ienionych p re p a ra tó w  z n a jd u ją  się  jeszcze  ne 
d z ien n ik ach  o g łaszan i k rą  owe i  z ag ran iczn e  spec ja lności fa rm aceu tyczne  a

Angielshi balsam cudowny 1 flaszka 50 ot.

r;* lrim >  P iiIu  k- na  kaszel i t. d., 1 pudełko  95 e t., 
r i a K l u r  r u i  w u r  a p rZ(isy łk ą  opłaconą 60 ci.

Pomada tannochinowa f;jle5.r?od?r*
p orost włosów , 1 pnszka 2 zł.

Plaster uniwersalny 
Przeczyszczająca sól uniwersalna A w .
B u l r l c h a .  Z nakom ity  środek  dom owy n a  w jzelk ie  

sk n tb l złego traw ie n ia  1 p ak ie t 1 z ł .
n i  sk ład zie  w szystkie w au strjack j sŁszyztkK

dziennikach ogłaszana zrajowe i zagraniczne zpecjainosoi i»r«iL*oouiyoŁuo » wszelkie na składzie nie znajdując! 
się ar‘vkuły, byi aj* na żądanie najtauloj dostarczone. . . . . .  *03 , 5

u icztą wykonuje clą najszybciej za przysłaniem gotówki, większe zamó^ łma teżzapobranien..
Przy poprzedniem przestaniu gotówki (najlepiej zł przekazem) jest porto znacznie tańsze, jak za pobraniem. !

P i ę k n e  » z ) r y  d l a  p r y a  d n y c h  n a n u r c ó w  g r a t i s  I n a n C - .
Bogate wzory, »k niebywało, d U  k i a w c ó w  niefiankow ine. N ie daję o p u ­
s t u  ud 2'/, do 3'/j gulaerów za mecr, ani ż>duych p o d a r k ó w  krawcui, 
jak to się n boakn jucji na k jszn  ostatniego odbijrcy dzieje, lecz mam tylko 
s t a ł e  1 n e t t o  c e n y ,  aby każdy p r y w a t n y  a * b l o r c a  d o b r n ę  
1 t a n i o  kupował. D Idegc upraszam tylKo moich k a l ą g  w z o r ó w  zaią iać. 
Także os rzegam przea p o d w d j u e a z  z n Eż a n l e m  t e n  a boDEUicjcji

Materjały na ubrania.
Peruvi«n  i doakin d la  w ysokiego klero, przep isow e m aie rje  na  uniformy o k. 
urzędników, oraz d la  weteranów, straży ogniowych, gimnastyków, liberyjne, sukna 
bilardowi I na stoliki do gry, Lbdeu, także n iep rzem ak aln y  n a  kurtki, materje
dn pr - i, ple(*y podlóżne od 14—16 z ł. - K to ekee m itć  sukno w nrtościo  o, 
prawdziwe, trw ałe , czysto  wełniane, a n ie ta n ią  a rm atę , k tó rą  każdy kram arz  
w podwórzu tp rz e d ije ,  a  k tó ra  n ie  w arta naw et rap ln ty  k raw ca , n ie':b  się 
zwróci do flim y : 110 1— l t

JA N  STIKAROFSKY w Bernie l a u s i r j a c k t ) .

Największy skład fabryczny sakna w wartości pół miljoaa zł.

A by sobie p rz e ls ta w ie  w ie lkoa i i solidność., oświądć-.gam, że m->ja ręka 
jednoczy  n ijw ięk szy  w Europie eksport snkna. fab~ykaoję kam g ircó w , dodatków 
kraw ieckich i Introł.g to r  kioł* tylko d la  w łasnych  celów. Aby się o w szystk ie ir 
posiyższem  rrze k o b a ć , z a p ia s ia m  P. T. P u b liczn rśe , g .ly jej się  sposoBuość 
n ad arzy  zw idzie  ogron  »e p rz es trz en ie  mego zak ładu  p rzed iży , za tru d n ia jąceg o  
159 ludzi. Rozsyłka tylko za  pob‘ aniem ! K or. sp o n ae r je  w języ  » c h : n iem ia- 
ckim , ozeakim , w ęgiersk im , p o lA im , w łoskim , francusk im  i ang ie lsk im .

^ j- lawo— at i f *  KJ i 1V iJ in >*IMYBigiiWBTT77£aiaiS4ggaar«rrii-rk - ̂
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K A N T O R  W Y M IA N Y

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
kupuje i sprzadaje

wszystkie efekta i monety 6
po karsie dzieaaym n»'dokładniejszym, nie licząc iadnej prowizji.

J a k o  d o b r ą  i  p e w n ą  l o k a c j ę

p o l e c a
4‘/,'/o listy h ipotecm e, 1010 l —?
5°/0 listy  hipoteczne prem iowane,
S°/o W W bez r**ensji, q
41/,0/, listy  Towarzystwa kredytowego ziem skiego, "E 
4‘/,°/„ „ Banku krajowego, W
4 V /„  pożyczkę krajową galicyjską,
4% pożyczkę propiuaeyjiię galicyjską,
5  ° /0 „  „  b u k o w i ń s k ą ,
4 V /0 pożyszkę w ęgierskiej kolei państwowej,
4'/,°/,. » propinacyjiii węgierską,
4“/„ węgierskie obligacje indemnizacyjne,

8 które to papiery Kantoi wymiany Banku hipotecznego zawsze
nabywa i sprzedaje

po cenach najkorzystniejszych.
UW AGA: Kantor wymiany Banka hipoteczaego przyjmuje od 

F. T. kapujących wszelkie wylosowane, a r |Z płatire miej­
scowe papiery wartościow e, tudzie* zapadłe kupuay za 
gotówkę, bez wszelkieko po trącen ia ' -•-« zamiejscowe, je­
dynie za potrącenieiii rzeczywistych i osztów.

Do efektów, a których wyczerpały się kupony, dostarcza (31 
m  nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. Q
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